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Figielek rysunkowy Wśród książek

R O Z W I Ą Z A N I E  R EBU SA  
^ f iC z ę s to  i K obieta  b y w a  n arzę­
d z ie m  gn iew u  n ieba“.

L O S O W A N IE  N A G R Ó D  
Nagrody za trafne rozwiązania 

otrzymali przez losowanie:

Watraszewskiemu. W ydanie wy uzer* 
pane. M ożna znaleźć w  antykw arjataeh. 
N ie przypuszczamy, by cena mogła być 
zbyt wygórowaną.

H. J. Pierwszy nakład został Tozku* 
piony w ciągu kilku dni. Pozostawili! 
śmy egzemplarze dla prenum eratorów

Wiktorowi. Rekurs wnieść należy w 
zwykłym trybie postępowania. Nie ras 
dzimy obcbodlzić się bez radcy praw* 
nego.

Glinojeckiemu. Ukaże się w druku w 
drugiej połowie roku. O de nam wia* 
domo zebranie materiałów  będzie 
wkrótce ukończone.

W. Ssmu. Jedyną trudnością jest wyj 
sokość opłat za wizę. Linja nie przestaw 
je agitować w tym  względzie. Pewności 

niema. Odpowiednie publikacje będą 
ogłoszone w  swoim czasie. Prospekty 
wysyła firma, do k tórej należy się 
zwrócić pod wiadomym adresem.

Stempkowskiemu. Dziękujem y za ma. 
terjały . Publikować będziemy mogli w  
razie uzupełnienia braków ilustracyj* 
nych, przy których artykuł wyszedłby 
zbyt sucho.

1) M. Werm ińska  — pren. kwart. 
„Famulusa“ i 1 książkę.

2) A. Wąsowicz  — pren. mies. 
„Famulusa“ i 1 książkę.

3, 4, 5) A .  Barański, M. Macie* 
jow ski i B. Glaser —  po książce.

W, Skiwskiemu. Nie otrzymaliśmy. 
Reklamujem y w urzędzie pocztowym.

Dsrowi Połtowiczcwi N iestety  nie mo* 
żerny służyć kliszą, m am y bowiem zas 
miar wydać pewne opracowanie powsta* 
nia styczniowego, rezerwując sobie włas 
śnie dla zilustrowania te  i książki klisze, 
z Famulusa. Moglibyśmy izamówić no* 
wą kliszę, potrzebowalibyśm y jednak w 
tym  wypadku oryginału fotografji.

Grytnerowi w Budsławiu. Serdeczne 
wyrazy podziękowania za tak czynne 
zajęcie się-łrozpowszechńieniem naszego 
pisma Ba idzo nas cieszy skądinąd, że 
propaganda ta  łatwo Panu przychodzi. 
Bylibyśmy wdzięczni za łaskawe wska* 
zanie nam,: jakie podnoszą się słowa
kry tyk i wśród naszych sympatyków, 
których bardzo prosim y o stałe utrzys 
mywanie z nami kontaktu.

Gołębiowskiemu. W ierzym y w Pańską 
sym patię i bardzo za nią jesteśm y 
wdzięczni, nie rozumiemy jednak na 
ozem polega pewna wycieczka w ostats 
nim, mało pomimo wysiłków śmiesz* 
nym ■— liście. Przechodzim y do porząds 
ku dziennego, przypuszczamy, że Pan 
tak samo uczyni. \

Xawery Kmita. El Dżezireh. Nakl. 
M. Arcta.

Do egzotycznej naszej literatury  
przybyła nowa książka, zbiór poezji u* 
talentowanego autora, Xawerego Km i* 
ty. WskutCK w ypadków wojennych, 
jak wielu innych, skazany na tułaczkę, 
poeta znalazł się w  szeregach ko* 
lonialnej arm ji angielskiej w  Mezopo* 
tam ii. U rok wschodu pozostaw ił nie* 
za tarte  piętno n a  natchnieniu autora:, 
którego egzotyki w  zbiorku „El Dże* 
zireb“ stanowią najlepszą część. Pozo* 
sta łe utw ory są słabsze, świadczą jed* 
nak o wcale nieprzeciętnym  talencie 
autora.

„Soból i panna“, najpiękniejszy utwrór 
Józefa W eyssenhoffa, doczekał się jesz* 
cze jednego nowego nakładu.

Pamiętniki Pawła Pooiela (T 80* — 
1892). Nakł. Krakowskiej Spółk; Wy* 
dawniczej, Kraków, 1927.

Pamiętniki, szczególnie tak  żywo spis 
sane, jak pozostaw iona rodzinie, a dzię* 
ki jej zabiegom wydane, Pawła Popiela, 
uczestnika ciekawych wypadków roku 
1831, 1846, 1848 i 1863, stanowią cenny 
m aterjal do badań  historycznych nad 
daną epoką. Pom ijając zapatryw ania 
polityczne autora, k tó ry  cale życie swe 
poświęcił obronie teo ry j konserwatyw* 
nych. znajdujem y w tych  m aterjałach 
rewelacyjne w prost dane zwłaszcza o 
w ypadkach z la t 46 i 48, jak  równiej 
powstania styczniowego, kiedy to  P o  
pielowi zadeklarował francuski mini* 
ster, hr. W alewski, iż „od rozbiorów 
kw estja poiska nie była n igdy nosta ; 
wioną, jako europejska'*, jak wówczas, 
co, jak  wiadomo długo powstańców u* 
trzym ywało w  wierze zwycięstwa ide 
narodowej. Lokalne wspomnienia, doty* 
czące histoirji Krakowa, ujęte są w  ży* 
wy i zajm ujący sposób
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c kartkiz raptularza
ZA R A Z A  SIĘ PC H A ... Trąd moskiewski, którym

zbuntow ana czerń i hołota 
pragnie zarazić świat cały, w pierwszym rzędzie pró* 
buje przeniknąć do Polski.

I nic dziwnego, gdyż barjera ochronna, jaką jest 
Rzeczpospolita, broniąca znowu, jak  dawniej przed tur* 
czynem, cywilizacji chrześcijańskiej od zbrodni mon* 
golskiej przedewszystkiem  staje się terenem , na k tóry  
Sowiety puszczają tru jące gazy propagandy.

Zaraza się pcha...
Szereg procesóiw o 

przynależność do par* 
tii kom unistycznej 
stwierdza, iż tu  i ów* 
dzie znajdujęjlpodat* 
ny grunt, zwłaszcza 
wśród ciemnych mas, 
k tóre idą na lep wiel* 
kich obietnic, lub 
wśród młodzieży, któ* 
rą oszukuje się wznio* 
słością wielkich haseł, 
tum aniących niedo* 
świadczone i wrażliwe 
umysły.

Musimy zdwoić o* 
strożność, stosując od* 
tru tk i na truciznę.

Dla ciemnych mas 
oświata i uświadomię* 
nie obywatelskie, dla 
młodzieży baczniejsza 
troska i opieka za* 
równo ze strony szko* 
ły, jak  i rodzicielskie* 
go domu.

Jest to  obowiązek, powszechny, k tó ry  powinien le* 
żeć na sercu każdego obywatela Rzeczypospolitej, dba*/ 
lego o panujący w niej lad i porządek, n iezatru ty  trą* 
dem wschodniej zarazy.

W R A C A JĄ  PROCHY... Z przytulnej ziemi fran*
cuskiej, k tó ra  przyjęła do 

swego łona niejedne prochy polskie w latach wygnania, 
wrócić m ają do kra ju  śm iertelne szczątki wielkiego 
pp.e§Fy Juljusza.

Będzie to  piękna i o głębokiej treści uroczystość na*, 
rodowa, przez k tó rą Polska współczesne pragnie wy* 
razić hołd geniuszowi ducha swojego, k tóry  tak  po* 
tężnie, jak  rzadko w k tórym  z twórców, ucieleśniony 
był w Słowackim. I nic dziwnego, bo komuż przecież, 
jeżeli nie tró jcy  naszych poetów  rom antycznych za* 
w dzięczam y.iż naród nds^ nie zniszczał w niewoli, nie 
zmarniał i nie spodlał, a zajaśniał taką krasą sjwej du* 
szy, że purpura tęczy czy słońca> nie była od mei

piękniejsza, czystsza 
szlachetniejszą.

Po Mickiewiczu, 
drugim był Juljusz 
Słowacki, k tó ry  cudu 
tego dokonał, gdyż 
ogniem swego na* 
tchnienia i wieszczych 
przeczuci^rozpłomienił 
cały naród, ukazujac 
mu jasność wśród cie* 
mnej nocy i krzepiąc 
wiarę w radość i 
dzień zmartiwych: 
wstania Polski.

Zm artw ychw stała, : 
dziś przytulić pragnie 
do swego łona jak* 
najm iłośniej te  dro* 
gie i kochane pro* 
chy...

N aród  przygotuje 
się z pietyzm em  do 
te j wiekopom nej ce* 
remonji.

IĘ N  ŚW IĄT... Zaczynam y żyć pod
znakiem świąt Wiel* 

kiejnocy. Ruch i zapał przedśw iąteczny ogarnia każdą 
gospodynię.

Mężu, sięgnij do kieszeni, bo tradycji musi się 
stać zadość! I jaja, pomalowane w desenie, znaleźć się 
muszą, i kiełbasa, i szynkar, i prosię i rójżnc jeszcze sa*-j 
kram entalnę smakołyki, bez k tórych  niemasz świąt 
i święconego.

D rapie się pan mąż w głowie, ale cóż począć:
— Jak W ielkanoc, to  W ielkanoc!

Palmowa niedziela... O to patrzcie, proszę, Irka biednym daje 
uciułane grosze..
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Aleksander Świętochowski
Laureat łódzkiej nagrody literac* 

kiej, A leksander Świętochowski, u* 
rodził się w r. 1849 w Stoczku, z.ie 
mi Siedleckiej. Do szkół średnich 
uczęszczał w Siedlcach i *w Lublinie. 
N astępnie w W arszawie w Szkole 
G łównej studjow ał h istorję  i filo* 
zofję. W  roku 1876 na uniw ersytet 
cie Lipskim wygłosił rozpraw ę „O 
powstaniu praw  m oralnych", po 
k tó re j przyznano mu doktorat fi* 
lozofji. Po powrocie z zagranicy 
objął redakcję dziennika „N owiny" 
i na tem  starow isku  pozostaw ał 
przez trzy  lata. W  roku 1881 opu* 
ścił redakcję „N ow in" i założył ty* 
godnik „Prawdę".

Poza pracą publicystyczną Al et 
ksander Świętochowski napisał kil* 
kanaście nowel, dram atów  i roz* 

praw  filozoficznych.
Dzieła sędziwego laureata, prze* 

pojone ideją  walki z zacofaniem, 
oparte są na pozytywizm ie i pisane 
stylem, pełnym  dowcipu i ciętości. 
Cechuje je olbrzym ia erudycja. 
R ozpraw y jego, z k tórych na pier* 
wszem miejscu postaw ić należy 
„D zieje chłopów w Polsce", dowo* 
dzą o nadzw yczajnej cierpliwości i 
pracy autora. Powyższe dzieło Ale* 
ksander Świętochowski pisał lat 11.

Z  innych jego dzieł zanotujem y: 
„O epikureiźm ie‘V „Dumania pesy* 
misty", Czcigodni Polacy", „Jaka 
jest nasza w ada narodow a głów? 
na“-/i*Ofiarność obywatelska", „Po* 
eta jako człowiek pierw otny", 
„W olter w stuletnią rocznicę jego 
śm ierci^  „Z  jednego strum ienia", 

„Poddanka i błazen", „Klemens Bo* 
ruta".

Obecnie A leksander Świętochow* 
ski przebyw a w W arszawie, gdzie 
zwykle spędza miesiące zimowe. 
Przez drugą połowę roku bawi w 
m ajątku Gołotczyźnie, gdzie zajmu* 
je  się pedagogiką i ogrodnictwem,

ALEKSANDER ŚW IĘTOCHOW SKI

znakom ity pisarz, filozof i myśliciel, 
otrzym ał nagrodę literacką m. Łodzi.

które nadzwyczaj lubi, a stale, czy 
to na wsi, czy w stolicy, nad no* 
wem jakiem ś dziełem naukowo*li* 
terackicm  pracuje.

Do A leksandra Świętochowskiego 
trudno  dotrzeć. Udało mi się to  je* 
dnak. G dy się znalazłem u niego 
w mieszkaniu, rozpoczynam jak 
zw ykle:

— Proszę o coś do „Z m ojej ka* 
rjery".

— Nic panu o tem  nie powiem  — 
brzmi niezbyt pocieszająca odpo* 
wiedź. — Zadużo wym agałoby to  
czasu. N ie chce mi się sięgać myślą 
wstecz. Zresztą, nie lubię, by się 
m ną interesowano, ponieważ nie 
lubię być zależnym od kogokol* 
wiek Cale moje życie nie znałem 
tego, nie miałem żadnego zwierz*

chnika i nie umiem się naginać do 
czyjejś woli, prośby czy żądania. 
Życie spędziłem  w osamotnieniu, 
daleko od ludzi, i dlatego, może, nie 
mogę ich zrozumieć... A  jakbym  
zaczął opowiadać, to  ani pan, ani 
pańscy czytelnicy, nie rozumieliby 
mnie. N ie mogę się ja, sam otnik, 
upodobnić do innych ludzi.

— A jednak  mech pan raczy je* 
szcze coś więcej powiedzieć mi o 
sobie.

— Chce pan koniecznie opukać 
m oją duszę i to  z racji jakiejś na* 
grody. A  więc powiem panu, iż pra* 
cuję już 60 lat po 18 godzin na do* 
bę. Z resztą niech pan się zwróci do 
pana Stefana Demby, k tó ry  zna 
m oje życie lepiej odemnie, to  on 
panu opowie o tem, co pan chce 
w ydobyć ze mnie. Powiem tylko 
tyle, że przez te  60 la t napisałem 
kilkadziesiąt tomów, artykułów  i 
dzieł.

— A  jaką była pierwsza praca, 
drukow ana przez pana?

— Przed 60 laty  riapisałem do 
„Tygodnika Ilustrowanego" k ró tką 
„M onografję o mieście Kazimie* 
rzu“. W ięcej nie pam iętam . Dodam, 
iż trudno  mi mówić, gdyż dopiero 
co wstałem  z łóżka po trzydniow ej 
gorączce. Jestem  zm ęczony i osła* 
biony.

— A  “więc tylko jeszcze ostatnie 
pytanie. Co pan pisze obecnie?

— Będzie to  „Pam iętnik mojej 
myśli”.

N ie mogąc dalej się naprzykrzać 
niedysponowanem u senjorow i lite* 
ra tu ry  polskiej, na tem  zakończy* 
łem rozmowę z tw órcą pięknej i 
głębokiej sentencji: „Kto prawdę
mówi, przeciąga przez uszy słucha* 
czów oset"

M. G.

W  serji wywiadów p. t . vZ  mojej kar je ry11 zabrali głos dotąd: Zygmunt Bartkiewicz, Gustaw Daniłowski, 
W acław Grubiński, Z o f ja  Nałkowska, Stanisław Przybyszewski, Zuzannc Rabska, Marta ‘Rodziewiczówna,

Wacław Sieroszewski, Andrzej Strug, Karin Michaelis
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Podczas pogrzebu wielkiego filan-hjS 
pa, męża stanu i u-czoncgo, Stanisława

Igfcaszioa, ;zm arieg<£.\v 1&26 r„ kilkuna? 
^ o ty s i ię c jn y i  t łu m  m ie^ tk .ań có w  s to lic y  
o d p ro w a d z a ł p o d c z a s  siaffi-zy.stego mro? 
z.u ziwłpki jeg o  na B ielan y fi g.dż-ii spo? 
czę ły  cine ń a  wiiejci.

y  tłumów kri.)czą.cych w pocho'?
dzie, a szcz^olnie- wśród młodzieży 
uniwerlj&teokiej, uwSLl .się wielki łotr, 

agent tajnej pM cji W. ks. K o g  
sturętęgo i Nowosiloowa, Jniejaki Szyma? 
nowski.

Grom ada studentów  kpo-czyła w po? 
chodzie iiaBsamym jego końcu i gwoli; 
rozgrzania się zaczęła; obrzucać się ku.- 
lama śnieżnemi, a w kiści wA pragnęli 
d oku oz-yti znibjiawidzo-neimu szpiegowi 
totęż prawie wszystkie kule n ib y  nie? 
cbcą-cy traifijtly w łfeymffii&kśfcisgg, k tóJ 
'O S ^w rcsM e-' pjrzy ag a daw anej sposob?

zopchnęji .doi przydrożnego rowu, 
pełnogi^ffi^iegu, pdniem jżasypaM go śniefe. 
giem, nde..żałuj tfe i kii iełw 'swjoich.
G dy pj^j niejakim czaisie Szymanowski 
wygramolił się z towjm i skarżył śm na 
postępowanie studentów, sotlińowiedzia? 
no anu, że nie z,na się -na żartach i py?

ozyfljmi 'było;gorąco!
W krótce potem w nagrodę!.: za go.rli? 

wość d prześladowanie zc strony m łS j 
dzieży ..ótraym ał Sży-manowski •order 
św. Stanisława kl. III, czem -oburzona 
była opińja puhfcaana. -Aikade-nricy .po? 
starali siię o wielkiego p$a. umyślnie ze 
wsi sprowadzonego i, p rz y w ą ż a w s ^  
mu do szyi tek t ur o id c r, 11aip: sa 1 i
pod nim, żc .skoro Szym.anowsłdśotrzy? 
mai order, to  ii on A zot może go 
sić. Policja gonjla po całyjmmieście' pisa 
ku 'wielkiej ucrfis|e przechodniów, wres]P 
cie złapanoli&ó i pnzez kilka dni imorzo? 
n& biedne zwierzę, przyfpiuszćaano bo» 
•wiem, żę zgłod-niały piieśjś- gdy go <vry* 
puszczą poleci wpr-óist do domu i tym- 
sposobem zdradzi sp*a\voę złoślhvfeł*cv- 
figla.

Pies jednak zginął bez śladu.

Staszic bywał częstokw‘teatrze, bo lu? 
bil go hardza, dla oszczędności jed? 
nak chodził na najtańsze miejsca, na 
paradyz, a że jako wysokiemu dygną*?" 
tarzdwi, nie wypadało sied'zieć pomię? 
dzy młodzieżą,': akadem icką i ipospól? 
stwem, więc, idąc do iteatru, przy? 
odziewał stare, wyniszczone ubranie, a 
głowę dla nrepoz-nania okręcał chustką.

Swoją drogą stali bywalcy paradyzu
poznawali go pomimo tego przebrania, 
i z reksem weszło w zwyczaj, że aka? 
demi-cy, przyszedłszy wcześnie j cfoj 
teatru ," ^zatrzymywali :dła p. radcy, a 
później m inistra Staszica wy gsomejs-ze 
m iejs® , p S ad y z  bowiem posiadał
miejsca nienum-er.owane.

*
Ludwit^Xł, km ^prancuski, rozgniewa? 

n \ na sw egS  astrologa, kazał go wez? 
w-ać do siebie uprzedziwszy swych pa? 
chołkbw, by na dany przez niego znak 
pochwycili ucęd-npgo i wyrzucili z wie? 
ży przezkokrto-';' Gdy astrojk^ssft;' stąwił 
przed królem, ten zwrócił się do nie^o:

— TSg który utrzym ujęs?, że znżisz- 
przyszłość ludz-ka i ’nicra^Jod\va4k ^ i się 
tw ierdze, iz ljwjpcażdego ci jest wiado? 
my, odpowiedz mi dziś na jedno py? 
tanie. CcHwiesz o twoich przyszłych 
dniach, ot, nąiprzyiclad He lat jeszcze 
żyć będziesz.?'' y
n^gtro ł& g^w yozul, ybróżące mu niebcz? 
picczaństwo, lif.e tracąc jednak zimnej 
krwi, rzekł powajnie:

— ŚSire, dokładnie na to pytanie od? 
powiedzieć ci n-ic nfógę. Jedno tylko 
wieip napewno.zfże umrę na trzy dni 
przed Jego Królewską .M ością? LudbfiŚ; 
kiem XI?ym.

2.abobcrnny Ludwik Xh nietylkó” nie 
uśmiercił mądre«|?yastrologa, ale wyzna? 
czył mu na zamku wspaniałe .mleszkaa 
nie i kazał ó.toczyć najtroskliwszą opie? 
ką, by życie mu przedłużyć.

❖
Znany aiog‘reJiSiJci fizjolog.? na poważ? 

nem iżcbraniiu u. jednego z profesorów 
•wygfóSił następujące .zdanie:

Tylko istarym painnoinrfżawdzięcza Amjj 
głja svSłch izcŁi-iOiwych, .silnych i odpor? 
ńyeh na wistóolktie choroby obywateli ..

•Bćftwiedzenie • wywołało zdumienie i 
naiwet oburzebic iwśród obecnych, któ? 
■*Źy* uiw^afe, iż Huseley pozwala sobie 
na 'niewczasne drw iny z dłjJstójnicgo gro? 
[^^u.eze.stini.kóiW zebrania.

— (@ó2S,’z.nac,zy tenipa^iiddfcs? — za? 
pytał jeiden z urażonych.

— Pąiradolks? Bynajmniej... Posłuchaj? 
cie, .przyjaciele... . Z-gerdaiilKrny się tu 
wszyscy,' .że dobre .odżywianie, jest pod? 
stawą z!dixwtoa i hartoiwności naszego. 
siroTępzeństwa. Klimat A ńglji' 'wyiftiaga 
obfi-tego s.pożywa-nia tłuszczów i mięsa,

.ń-atu.ralłnie ,d;osikJoiria.łe,gQ! mlięsa wizęrowro 
hogoiwanych wmlów.JŃie potrzebuję .pa? 
ńom iobjaśniać, jakie od mi a n j gŁt f a w i 
ziół muBzą-i^kładŁTe się naziiuazącą bydło 
paszę. Wiecie równi&ż, które gatunki 
bą^ćów-. i M n i ie i  ptizengazą,; pyłki na? 
fsienne tych ziół. N iestety, na pożytecz? 
ne teKjwady czatują całe zastępy m p  
s.zy .polnych i bażŁitośnie^S^je Tpozerajag 
Myszy; te w r śk majwiękiszemi ssakodnię 
kami. Kto jcdnaik niszczy myśźy? Ko? 
ty... A kto; dba o dobrbinyt ikblfóiw i ho? 
duje je ••'piiec»o>fowicie? Stare panny... A 
•więc starym pannom zaWdŹięcza Ąnglja 
swyćh |^a2owych ciaifein i, -co za tem 
idzie, także duchem obywateli. ijSądzę, 
■iż dość jasno umołyiwKwałom moje zda? 
3# |^  niesłusznie przez w a s ' ołkreślorig: ja? 
•ko psradiq1c9, iia  k.tórybym ^ęuii.gdy w ć>? 
bpe tak śwnęt-iieg™audytorjum ltie po. 
ważył.

La Fonitaine, bajkopisarz francuski, 
Kj^tal raz- zaproszony przez księcijg de 
Condć na obiad, ale roztargnfgńy, jak 
zwykle, zapomniał , CKŚapfęszeniu Ksią. 
żę był ohu.rzojJ3S  i przyjaciele La^Fan. 
tainędr, wiedząc, iż wrśfgo usposoBJony 
książę może bardśołozaszkodzić poecie 
poradzili mu, aby postara j się kgręćia 
przeprosić. La Fontaine udał się dc 
pałacu. Gdy de C o n d e‘go ujrzaSjf odwrćgf 
cił się do niego tyłem.

— Dziękuję — rzekł z miłym usidlę, 
chem poeta — iż ka p ę, pan wybaczy: 
m: rijoje ióztrjepańi.ę-i przyjaciele mgft 
mówili mi, że książę jest ^ ‘odae. na

fmiłic zagniewany, szczęśliwy więc je. 
stjąm, że książę nielżyw ild ln  mnie żad. 
nych riteprz; jaznych uczuć. 
^^^G iekaw m ! — lńruknąl książę — 
po caem pan to wid^ksZ?

— Bo książę raczył mi pokazać swo? 
j^HJpejy. ać;sądzę,' ż "  dotychczas żaden 
vn;CT niespńlądal księcia z tej strony.

Ta sprytina odpowiedź rozbroiła de 
Condć. i podał jjoccie rękę.

P r z y m ó w k i  
n a  k w ie c i e ń

N a  ś w , J e r z e g o  c z y l i  J u i  a

R u ś  d w a  r a z y  p a m i ę ć  J u r a  o b c h o ­

dz i ,  n a  w i o s n ę  i w  jes ie ni , s tą d  p r z y ­

s ło w ie :

—  J e d e n  nie  d o b r y ,  d r u g i  n ie  l e p s z y ,  

b o  j e d e n  h o ł o d e n  C a ł o d n y ) ,  d r u g i  c h o -  

ł o d e n  C c h ł o d n y } .
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T A D E U SZ PU D ŁO W SK I

Kio-z-iewioz, westchnąwszy głębo*: 
ko, podsum ował kolumnę cyfr dr o* 
bnych. Sunna otrzym ana wiidoeznłis.; 
zdziwiła go niezmiernie, bo zaczął ra 
chunek sprawdzać uważnie, powoli, 
cyfra za cyfrą, a gdy mimo to wy* 
n,ik liczbowy nie "uległ zimi-amie, coś 
mruknął i wreszcie ze .złością n-ie* 
tajo.ną zmiął wązhi skraw ek .papie* 
ru, na którym  obliczeń -dokonywał, 
i doikoisiza przy biurku rzucił.

Dziś ostatni dzień miesiąca.
Za jakąś godzinę kasjer zawezwic 

go li- wypłaei pensję mirosięcziną — 
równoważnik w artości tej pracy, 
jaką Kło-zi-ewic-z wykonywał w ci-ą* 
gu -dni trizydfziiejstu w godzinach 
biurowych.

Pozycja dochodu w ia d o m a ^
Od lat diz-iesię-ciiu, gdyjjsiię -byj o* 

żenił, dw anaście Enzy do iroku w ten 
sposób mozolił się nad ułożeń,iem 
budżetu miesięcznego.

Z r-oiku na -rok wziraisitaly wydat* 
l.i, dochód, nieStety, po-zostawał 
bez zfhiany!

N ie jzilszęzJî Ły się marzenia o pod* 
wyżce!

Dziesięć... głupie dziesięć rubli 
na miesiąc więcej, a pozycje „m a‘ 
i „winie.n“ zbilamso-wiaiłylby się cu= 
downiie!

Ostatecznie koimujż u jąć?
Gzy gospodarzowi, posiadające* 

mu \v ręku k on trak t na stemplo? 
wym papierze? Czy iżomie, która 
wyrzeka bezustanni.^, ają - 'łrK ^jrk lą  
drożyznę? Albo służącej? Albo 
szewcowej za buciki dla Janka i 
Stasi?

Jak te bębny -niszczą obuwie.' — 
pojęcie ludzkie przechodzi!

Komu*ż zatem ?
Chyba... sobie?... N aturalnie. So* 

bie samemu!
W praw dzie przj dałaby się nowa 

m arynarka, bo ta  już się prosi o e* 
m eryturę dobrze wysłużoną, a świe* 
ci się, bestja, ijakTeylinder! Lecz... 
trzeba ją  będzie wyczyścić esencją 
herbacianą... podobne;''.; doisko-nały,; 
środek! No... a spodnie? Prąiwda... 
spodnie!

K-łoiziiewicz wyrostow uje nogę i z 
uko-sa -spogląda na nogawkę...

No... t-a?k... niepodobna ż-ąp-rze* 
czyć... o-str-zęp-łone u dołu! Z rana 
jednak zdawało mu się, że więcej! 
Jeśli krawgec obetnie^,założy, p-r-zy* 
prasuje... Stanowczo isą zbyt dlu* 
gie... w-resizcfe,. można jc na szel* 
kach opuścić...

Dziesięć -rubli miesięcznie^ pod* 
wyżki!

G dyby nie^ ob-a-wia, upominiałby 
siię o Bie jnp daiwińio:.. N uż dy-rek* 
to r 'wdfmówi? W tedy... na;\eżj|j'pp'* 
dziękować -za pos-adę...

D reszcz w strząsnął iK-łoziewi* 
czem.

Żona... Janek... Stasia.^-
Trzeba czekać cierpliwie. Muszą 

przecie przypom nieć isolbieyże n a  
już tyle lat na jednej pensji siedzi!

I dlaczego? 
jfjSam  w głowę Z-a-ohod-zi — -dlaczę*’ 
g-0 ? Inni awansują.

W  -początkach feolałó-.'go -torjg-rytzl 
się -trapił, noce be-ztsennife spędzał, 
niepojętym  -wysiłkiem ,-wóilf bunt w 
piersiach tłumił, aby n iew ybuch* 
nąć... Powoli- jednak przyzwyczaj!! 
się, zobojętniał, -zżył się z tem... 
Z resztą żonaty musi...

G dybyż przynajm niej o-trzymal 
te dziesięć r-ubli miesięcznie więcej! 
Trudno... głową muiru jMS przebije!1

Kłoziewiicz ocknął się iz zadumy;' 
złożył starannie papier, ,na kteffiym 
■z takim  mozołom zdołał -pogodzić 
;d-o-chód z wy-datkaimi i BMwrócii-ł do 
przerwanej pracy.

Po chwili odrzucił plóirp.- Jedyny 
dzień w miesiącu, -t-akil dziwny 
dzień, kiedy wprośjt Mc -może z,mu* 
sić sfę do .pra!&|S Powtair*aJ;śłę to 
stale i m ija, gdy już otrzym a pie^ 
fiiądze, gdy się przekona, lżej® tym 
razem...

A k to  wie?... M oże dziś...
— Kłoziewioz!! — dobiegł z koń* 

-ca -sadi glos, któregoś z kolegów.
—■ Co? — izapytalfkipfityczni^®
— Mam apety t -na -lek-K-ile śniii* | 

dankoijfiz przyjeminością^pirzelknął* 
bym zc dw a szkła i coś z* bufetu! 
Może izrobi-my interes! Gotów1 ję* 
-stem trzymać... n-o t-ak do- wytjp^oś^ 
ci dziesięciu -ubelkó-w, b-o- to dziś...

Zachyohotan-o wokoło-.
RłoizateSSiicz milczał, tylko warg: 

zadrgały,-mu nerwiowo, -a twarz wy­
chudłą zputrpuroiylił rumieniec...

Paimięta... Prze-d dwoma laty ta l 
był pew ny -podwyżki, żejjla-łożył się 
Z ko-lęgarup o wódkę z przekąską.

Raczyli się .wtedy za jego; p ien ią­
dze, ci... — łypnął n-ien-awis-tnem 
spojrzeniem -w  stronę ko-legów. — 
A  jakże! -KdnapkUz kaw iorem  żar­
li, a tamte® koniaczkiem się -ra-czył 

tsjZubrawiec! N ajedli -się, -napili1 i nc 
dziś dzień m ają terfrńt do żartów 
i kpi inek!

A dobrze.-mu tak... dobrze...
Czy^oni, rozumieją, co dla niegc 

d / :S 833 rubli z-naiczy...
Przecie tęffsuma, k tórej brak ta l  

do tk liw ie odczuwa, ile razy spoj- 
-r,z.y na sw oją połyskującą m ary ­
narkę, na ostrzę pilone spodnie, -na 
zniszczony^ żakiet żo-ny|jpi. wykrę- 
conerbbcaisyd u Ja-nka i-S tasi, na 
spłowiałe kołdry na łóżkach,-ńti pę­
knięty stół, r»a tę wazę z uchem u- 
trącone-m ,^ której żona codziennie 

jjgZerpie d lań  --zu-pę łyżkąA-nfiegdyśę 
%>jp-dobn-o, pl-ate.rowiainą, -d-ziłs'-'z-a-ś pul 
pstrzoną jakłeirh-Iś, 'żółtawo zielon- 
ka-wemi plamami!

Dz-fesięG.iTuibli wtięWjd imia-llby do­
wód, że|aa%,n,ia-ją jego pracę, że wfi 
dzą, jak  gorliwie spełnia swo-je obo-i 
wiązki, ktk HeBStatnap lak -czasu be-ż=: 
czynnie m c  trwoni, juk znosi cierp­
liwie wszystko i za wszystkich!

Czy ślepi są do dja-bła, czy w g 
dzieć -tego .nie chcą?!

— Panie '.Rło-ziewicz, prószę! — 
zawołał dyrekto-rj; uchydając drzwi 
gabinetu. Kłozi-eydięz .zerwał się, jak 
p-to-ru-neim 'rażony,' niezręczniełjo-dsu- 
-nął krze-sło i n-a- palca-ch, pochylony 
E-eaBairniie, wślizgnął się do pokoj 
jiu dyrektora.

— Wcz-wiałem pana, pa-nie Kło-zie- 
wieź — spokojnym, miarowym, jak 
kroki szyldwiaoha, głosem rozpo* 
c-zął -zwierzchn-iR — aby zako-mu- 
nikow-ać...

Ciarki przebiegły po grzbiecie 
K-łóz-iewicz-a: w- -ciągu dziesięciu lat 
dziś po -raz pi-eir-w-szy dyrektor
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zwracajjsię do niego1, osobiście... ma 
coś do zakotmiunikowafna bezpoped* 
■n,io... Zgiął s;ę jeszcze bardziej i ut* 

twa:rizy szefa wzrok strwoń 
żony, starając się .nadaćSezonu 
raz spotęgowanej uwagi, choć mas 
lował Się w nich jedynie m atowy 
aljaiż obawy rezygnacją maltre* 
towane-go urzędnika.

— A by .zakomunikować — pos 
w tórzył dyigkt-ór*— i ż ,  rad a  .z a rz ą s  
dzająca trfąjsizego tow arzystw u -;po* 
stanawjlkr na wczo-rajiszam posies 
dzcniiu...

Ugięły isi|| nogi pod hanem  K ło s  
tejefcHiozem... Co otnoźjeton mieć y$sippl* 
nego iz postanow ieniam i r-ady zas 
;,®ządźa^ącej?...:\^ży żb y  się był omy* 
łjł w e. wczoirajszym wyciągu, k tóry  
przygotow ał n a  posiedzenie rady?...

— W  uznaniu pańskiej gqrli-wej 
i nieskazitelnej pracy przyznać pa* 
nu podwyżkę w wysokości dwu* 
t ziestu rubli miesięcznie... Wiinszu* 
ję panu i mam nadzieję, że ten kls-k 
%e stroin-yl^rady ^zarządzającej doda 
panu bodźca do dalszej anten* 
■sywniejsizej pracy , panie Klozies 
wicz!

D yrektor zamilkł i skinął, prze= 
w idując -ukłon urzędnik-ató^

Kloziewłcz jednak ńie -ziłojlył u< 
klonu.

Możć: nawet chciał... .niieijjW tej 
chwili on nic mógł chcieć! Stracił 
św^ą/domosę czynu i w a l

Dwadz.ieśoia! Dwadzieścia rubli 
podwyżki!... Rada .zarządzająca!... 
Uznanie gorliwej pracy!...

Boże!
Zaiyjirowiał gabinet... biurko... d y s  

rektor...
Instynktow nie uchwwiił .za po* 

ręcz fotelu...
Oprzytomniał.
— .Parniej dyrektorze! wykrztuisiił. 

Pana dyrektor!., wybaczy... to... 
jest... racizy... ja... ja... jejopr-awdy... 
nie wiem... j a k . g ł ę b i -  serca...

— Ja... tak... nagle... nigdy się 
nie spodziewałem... nie oczekiwa* 
łeim... dwadżieśijffisMbli... naw et nie 
marzyłem... w jaki sposób mam.., 
podziękować...

— Dalszą pracą, nańAgfcKłoizie* 
wicz, najlepiej pan  podziękujęjj No 
co? Dwadzieścia rubli przyda się 
zapewne?

— Czy się przyda?! — niemal 
krzyknął Kłozicwicz. Czy .się pirzy* 
daj?;., .powtórzył z goryczą. Przez 
dziesięć lat, p.airrie dyrektorze, co 
miesiąc... iprzed każdą pensją... O! 
bo pan nie w ioM co to  .znaczy la*

mać sobie głowę nad tern1 ile i ko* 
mu ująć... W ydatki z każdym  rę*-„ 
kiem rosiły... Żona... potem  -dziec* 
ko... później drugie... Czy się przy* 
da?! Dziś .jeszcze... przed chwilą...

O detchnął ciężko.
— Pan, panie dyrektorze, nie od* 

czuwa, że mięso .podrożało już o 
dwie kopiejki n a  funcie, ale ja to 
dobrzói-Sodczuwałem... :i ,tak dziesięć 
lat... N a życie daj... mielażkalnie 
płać... bucik ku,p... o każdym  dro* 
bi-azgu myśl... na w szystko miej! 
Gospodarz; -rzeźnik, piekarz, szewc 
nie pytają, panie dyrektorze, zkąd 
rnastz *wtzjiąć... co ich to •obchodzi!

Szef poruszył się, chcąc sk róc ić : 
a.udjeneję, lec-z uszczęśliwiony u* 
rzędnik zdaw ał się me widzieć tego.

Ubiegłe. dziśŚsłęć lat pirzesunęlo 
się w; pamięci Klożi-ewicza. Zaporn* 
nia',1, iż gfłoSSprzeid zwierzchnikiem, 
który powiadom ił go o postanowię* 
ndu rady  zarządzającej". Obeciiięk 
gdy ‘podwyżka upragniona stała  Jsjię 
faktem  dokonanym, gdy m arzenia 
przeistoczyły się "\v rzeczywistość, 
tern żywiej wystąpiły w  pamięci 
godziiny udręczeń, trosk, szam otań 
się w walce o byt, o jutro...

— Ileż to razy, panie dyrektorze, 
człowiek myślał, że mu się łeb na 
osiemdziesiąt kaw ałków rozpryśnie, 
gdy zaczął zsumowywać pozycje 
niezbędny oh wycMtków. N iestety! 
Cudotaw órcą niej jestem , ,z rubla 
więcej po nad sto kophgjek nie wy* 
cisnę! N iecbnoby .rada zarządzają* 
ca usiadła na m ojem  miejscu, .niech* 
by musiała bez omyłki ż-ojugto-wać 
tysiąc-aimi gdy . w kieszeni dziiesi-ą* 
tek brak... 1 to lat dziesięć! Tak... 
Długich... dziesięć lat... psiakrew! 
psiakrew

— Panie Kłozicwicz!
Kl^?ew,:e&. nie słyszał... Tyle go*

ryćiży spłynęło mu do krtani!... Słód 
waj;2jak psy spuszczone z łańcucha, 
biegły na oślep, ■aisńeł^^ffripo przez 
s-pruehniałe zęby...

— Naturalnie... — ciągnął dalej— 
co radę obchodzić, moiżp jakiś tam  
urzędniczyna? K to z tych panów, 
pobierających tysiące, zastanawia 
sffidnad tern w jaki sposób taki o* 
so-binik, zajm ujący m iejsce przy: 
biurku koiniec z końcem związać 
zdoła? Płaci mu się przecież umó* 
wionie •/}, góry wynagrodzenie. Mało 
mu? N ik t go ndeffl trizyma. Niech 
idzie az-uka ć-r.azegoś lepszego-, ,na je* 
go m iejsce tysiące nnnych z uprag* 
nianiom wyczekuje. Ba! Panowie 
często gniewacie się w duszy, że

taki cymbał ani myśli pójść, że 
trzym a się m ocnoj, jak pijawka! 
Macie do mibgo żal, żernie daje  po* 
wodu, aby się go pozbyć i pozba* 
wiia, was możippśęi wyświadczenia 
komuś grzeczności dla podtrzyma* 
nia stosunków  -wpływowych... Oce* 
niając m oją gorliwą pracę... powie* 
działeś przed chwilą, panie dyrek* 
torze! W ięc \\ v .za pracę płacicie?! 
Za ipraćfb A/ma jajjpgj to misternej 
wadze .iim iegi^zważyć wpjfoiść mo* 
jdj -p-raejy? Dlaczego teraz dopiero? 
Dlaczego- !§#ie przed  miesiącem... 
przed rokiem?...

M-acie •Słuszność! Byłem gorliwy! 
Pracowałem przy biurku, w yślepiaS  
jąc oczy nad kolumnami cyfr... 
Lecz to nic jeszcze! Stokroć bar* 
dziej pracowałem  nad sobą, nad 
zduszeniem  ambicji własnej, nad 
zdeptaniem  woli ii ducha! Ile koszto* 
wało minie wyisilków i pracy, aby 
nic warknąć, gdyr prokurent tępił 
•na mnie swe przeostrzonc nerwy, 
aby nic plunąć, gdyż pan, pariie dy* 
rektorze, dał trtti 0-dazu'ć zły hu* 
mor — skutek nocnej hulaol 1 lub 
histerycznego napadu twojej, z pe*.: 

I wnośoią lepiej,rńiż ja, wynagradza* 
nej przyjaciółki...

— Panie Kłozłewicz! Oszalałeś 
pam?!

— Pracowałem! Tak... pracowa* 
fem ńaid ułożeniem, ust w uprzejm y

łz a w s z e  uśm-iech, a karku w uniżo* 
-ny ukłpńT M iałem przykład na w-’|Ni 
lu z kolegów, co -ukłon może! Pra?- 
cowalem dat dziesięć 1 dziś naresźo 
cie... rada zarządzająca -oceniła...

Zaniósł się -śmiechem spazm  aj 
tycznym.

— Nareszcie! A  już straciłem  
nadzieję! Dziś jeszcze ujmowałe-ir 
sobie! Sobie -śa-me-mu, panie dyfek* 
torze! No, śmiej się pan! Przecież 
to m usi -być strasznie śńądaszinerr

‘-dla jpariial! Jakżeż ‘t-o m ożna ju-jąc 
coś sobie samemu!

I, śm iejąc się do rozpuku, Kło* 
z-iewicz, s-płunął w stronę -oniemia* 
lego d y rek to ru j jł. otworzyiwszyj na 
oścież drzwi gabinetu, wydńegł do 
biura;!

— Czy wy wfecie — zwrócił się do 
przerażonych kolegów,—żęirad a  na 
wczorajszem  posiedzeniu... w uzna* 
niu mojej...ygdiiiiwiej... pra-cy... przy* 
znała mi nareszcie... p-o-d-wyż...

Zatoczył się i padł.
Podobno zwarj-ował.

KONIEC
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Szlagiem wystaw malarskich
• * ŁT V

Krakó-w górą!
W  krótkim  czaśiję .po najzupełniej 

udanej „W ystawie N iezależnych“ 
otworzono drugi salon, zorganizo* 
wany przez tę sam ą grupę incjat® | 
rów.

W  sztuce ojczystej najwybitniej* 
sze miejsce na wystawie zajm ują 
M alczewski i Sichulski. Malczewski 
z ciekawym1 i, jak  zawsif^. zagada 
kowym autoportretem apkchulskji z 
im ponującą liczbą płóciSh»d karto* 
nów, którem i rarz jeszcze dowiódł, 
jak bogatą .i wszechstronną jest je® 
go twórczosc. Tyipfy ludowe, m o ty |

Trepsze: M atka z dzieckiem

wy architelktomiczn|Si dekoracyjne, 
tem aty  re lig ijn i  kompozycje rodzą* 
joiwe — olbrzymia, -słowem, skala 
działalności, w k tórej całkiem in^ 
dywid-ualnie i z przepychem  kon* 
cepcyj rądzi subieSten w ybitny ar* 
tysta.

K. Sichulski: W nętrze kaplicy (polis 
chrnmia).

Saloin krakowski otworżył gościn* 
nc podwoje efękawej wystawie g£h* 
fiki jugosłowiańskiej i impresjoni* 
stów francuskich.

iRpRyszBj raz zetknęła nasza 
publiczność z twórczością: braci*S!o- 
wian .z południa. Aczkolwiek wy. 
stawa jest jednostronna^* obSjhiuje 
bowiem tylko akw afory i litogfłi* 
fjc, dajśifliam jednak bardzo ćtodat* 
nie pojęcie o twórczości artystów 
jugosłowiańskich, których dzieła 
stoją na niezwykle wysokim po-zió* 
mie artystycznym , w którym  znać 
zairówno głęboką kulturę*,\’jak i cal* 
koiwitejjoipanowmnie formy pełne 
odczucie ruchu i mocny zdecydo* 
wany rysuńęk.

W ystaw a węgierska, k tó /a  od kil* 
ku djii},gości w warsżaf\łi4kięj Zachę. 
c,ijr; m a charakter wybitnie propa* 
g.iindowy. .StarańnejPoTganł.ząeji wy. 
traiwnyoh praktyków , proifesoira Di* 
vGcky: i Beli Dery, !żąw.dzięcza’ć na* 
leży,: iż wystawa obejm uje dobrany 
zhągrominym pietyzm em  całokształt 
plastycznej sztuki węgierskiej z 
uw4»glę dnieniem nąjwet nienadają* 
cych'iSię do propagandy wszelkich 
modernistów. Pierwsze miejsce na 
tej wysfawję zajm uje potężna twór= 
aż ość Michała Munkaosyje-gó, któ= 
rogofjibrazy tak chlubnie zapisały

Mesztrowic: Jezus m odlący się.

się mi między na rodowych wjfśta. 
wach światowych. G dy patrzymy 
inKĆi! potężną kompozycję artysty  
przedstaw iającą ; Ghrystusa, z obu. 
rizcniem myślimy o żółtodziobych 
krytykach, tw ierdzących, .iż Mun.

W  dniu otwarcia W ystaw y węgierskiej. Malczewski Jacek: A utoportret.
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J. Zaruba: P ortre t p. H. B. (Prawdo= 
podobnie panią H. B. okropnie bo* 

lały zęby, bo spuchła)

kactisj rSnp? do nig&£ szczęśliwie 
podobni — tę przebrzmiałe i prze* 
starzale wielkości.

Obok d e lik i^ c h  i pięknych, obra* 
Zów i rzeźb spotykam y bogate eks* 
panaty  węgierskich fabryk cera* 
mroźnych w H erend i Pees.

Z jakiem  dziwnem uczuciem 
schodzi -się do. formistów, którzis 
cudyiKazny iś\vój obóz rozbili w doi* 
nychEalonach 'Warszawskiej Zachę*
ty. ^

,,Forma“, a -właściwie poza w wy* 
s-żukiwainiu nowych dró'g wytrąca 
tych superindywlduałsatów z rów* 
nówiagi i prowadzi na manowce 
,,kajecików Kazia“ i to  takiego,

który  ukradkiem  pod nieobecność 
starszych wychylił co- -najmniej 5 
dużych.

WykoszlaRyioine 'gęby to m ają być 
portrety , J-pieokreślona mazanina 
farbam i różnych plam to m ają być 
pejzaże i t. d. — słowem niefraso* 
bliwe^staw anie na głowie do góry 
.magami, co może ma dużo wspólne* 
gó^ae sztuką, ale w... cyrku.

J. Zaruba: Obraz. (Sądząc po stoli= 
ku, malowany był w barze).

F ig larze!

Pozują z  ^Ścięciem, lecz jeszcze 
więeej pozują Epd r.ich ciBgp, błą* 
ajząc po .salach, w padają w dziki »a* 
•chwyt, nie m ając na stroje uspra* 
wiedliwienie ani znawstwa, ani wy* 
bitnej itndy w.iduulności, właściwej 
artystom .

R E M IG JU SZ  K W IA T K O W S K I

Przymów^i wschodnie*)

N ie bądy osiem ani posłem 
nawet u mikada
i nie chadzaj z  łbem wyniosłym, 
nie bądź osłem ani posłem...

Kto sam sterem jest i wiosłem, 
tego czci gromada — 
nie bądź osłem ani posłem 
nawet u mikada

Wielkość baszty mierzy cień, 
zawiść — wielkość ludzi, 
mne zdanie masz? sąd zmień, 
Ągielkośę baszty mierzy cień..

N ie spłowieją blaski lśnień, 
potomność je zbudzi — 
wielkość baszty mierzĘjcień, 
zawiść — wielkości ludzi.

Psu, g d y  dzwoni trzosem, 
także mówią: panie, 
uniżonym głosem 
psu, gdy dzwoni trzosem.

N ik t  nie kręci nosem  
na to zachowanie — 
psu, gdy dzwoni trzosem, 
także mówią: panie.

Chcesz zakosztować goryczy, 
bądź dobry albo uczynny,  
każdy cię za to oćwiczy 
i zakosztujesz goryczy...

Serce swe trzymaj na smyczy,  
ho p ’on zagarnie ci inny — 
chcesz zakosztować goryczy, 
bądź dobry albo uczynny.

G dy dasz żmii misę mleka, 
przysporzysz w niej jadu, 
nic dobrego cię nie czeka, 
gdy,-.dasz żmii misę mleka...

Tak samo, gdy zły', człowieka 
chroń się jako gadu — 
gdy dasz żmii misę mleka, 
przysporzysz w niej jadu.

A. Pronaszko: Bitwa. (Utonęło wszystko w mgle brudnej farby, 
a wódz ma przypominać M arszalka Piłsudskiego.

t f )  S erja  „ P rzy m ó w e k  w schodnich“  R e m i-  
g ju sza  K w ia tko w skieg o  u k a że  s ię  w krótce W w y­
daw n ic tw ie  k sią żk o w em  „ jd ra b esk i" •
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H. R. W O ESTY N (Przekł. J K )

Człowiek, który sprzedał 
swoją głowę

W ypadek nie miał w sobie nic 
specjalnie-- i sensacyjnego, chociaż- 
mógł b y ł'zakończyć .się śmiercią.

D októr Trezin stał 'właśnięsw o? 
knie swego gabinetu i mimowoli 
był świadkiem, jak z magazynu, 
mieszczącego się po drugiej stronie 
ulicy, wyszedł z gołą głową ,ężłQ^ 
wiek lat 60, by dojrzeć ładowania 
tow aru na wbz;. Dął silny wicher. 
Nagle na -głowę tego czlowiekaSspa* 
dla z balkonu pierwszego piętra 
duża doniczka, strącona-.,przez wę­
ch u rę.

— Ach, nieszczęsny! — wykrzyw 
knąl doktór i pow odow any- odru= 
chem współczucia, wybiegł na ulicę, 
by udzielić pierwszej pomocy po= 
szwankowanemu

N ągdole .zebrała się już pokaźna 
liczba gapiów. D oktor łokciami mu* 
siał między nimi torować sobie dro? 
gę. Jakież było jego zdum ienie,'gdy 
ujrzał poszkodowanego; (stojąćego;

jak  gdyby nigdy nic mu się nie wys 
darzyło. Z lekka tylko dłonią rozc.ies 
rał potłuczoną głowę.

— Pan jest ranny — odezwał się 
Trezin. — Ja, jako lekarz...

— O, dziękuję, nic mi nie jest — 
odparł stary.

Inni sprzedawcy z tego samego 
magazynu pokładali się ze śmiechu;

— A  to szelma, stary! Niem a ta* 
kiego drugiego na świ-ecieł...

— Tak, ten się mozj| pochwalić, 
że ma m ocną głowrę!

D októr zdumiony, że wypadek 
zamiast wispółczucia, wywołał tyle 
drwin i konoeptów, zapytał o po= 
wód tej [^-iewęzesnej, rż^aw ało mu 
się, wesołości

— To pan nie słyszał o starym  
Cabrolu? — zapytał zdumiony k toś 
z obecnych. — -.To istny.’ cud. .przy* 
rody... jyłft. czaszkę, od k tórej od* 
skoczyłby młyński kamień.

Lekarz, wysoce zaciekawiony,

podszedł bliżej i z całą uwagą zas 
czął się przyglądać tej dziwnej w

I istocie głowie: łysej i pokrytej na 
wszystkie strony v g u z a m i w y p i n  
kłościami

— Gdzież do licha znalazłeś pan 
taką  głowę? - zapytał wreszcie. — 
Przez cały czas m ojej: prak tyki nie 
widziałem nigdy nic podobnego. 
To skarb, pani® taka głowa!

Stary wysłuchał tych słów bez 
najm niejszego zdziwienia i odpos 
wiedział:

— W iem  o tern, panie doktorze.
— W  takim  razie; ma pan mój 

bilet wizytowy. Gdybrffśtę pan kie= 
dy zdecydował sprzedać swoją głoT 
wę dla celów naukqi>vych, proszę o 
mnie. n ie  zapominać.

D októr wrrócii do domu, a zebra: 
ni coraz to głośniej drwali i wykpi: 
Wali ze starego.

Upłynęło parę miesięcy.^ Doktói 
zapomniał zupełnie o wypadku, gdj 
pewnego dnia wszedł do-jego gabi­
netu stary  Cabrol.

—A  to pan! — w ykrzykną1, pos 
znając go odrazu. — Co też pana 
sprowadza?

Stary usunął się na krzesło, stos 
jące przy biurku i odezwałjąię stłus 
mionym głosem:

—^Przychodzę w wiadomej spras 
wue.

Doktóryźmars-zczył brwi, pragnąc 
ścbic przypom nieć o co chodzi.

— Otóż, panie doktdrzqg,straciłem 
posadę. U,ważają, że jestem  za stas 
ry  do pracy. Do tej pory żyłem z 
uciułanych oszczędności, ale dzisiaj 
ujrzałem  dno sakiewdd, więc przy*

|£f!zędlem do pana.
— Mój przyjacielu, — odrzekł 

lekarz — współczuję panu bardzo,
■, ale niestety pięt' wadzę, w czem 

mógłbym być panu pomocny. .-;.
— Jakżeż to pan doktór zapam: 

niał, żc chciał kupie m oją głowę?
D ok tó r słuchał w zdumieniu.

I — Ileżby pan za nią chciał?
[ — Nie wiem. To pan musi oce­

nić.
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P A W E Ł  K U BISZ

U l i
^Niewyczerpaną w swojem  bogactwie jest skarbnica pTTtóji ludowej. Za* 
choWując pisownię i gwaię góralską zamieszczamy jedną z pięknych le* 
gend tatrzańskich w opracowaniu młodego poety, pochodzącego z Tatr.

Szli se zbuje od Krzyża Białego,
Szli przez Sławicz w dolinę Ostrego.
Szli zbujnicki, pieśniczki śpjywali -  
N a piszczołkach strasznie piekme grali...

Kansi idą zbuje, raźno — młodzi,
A  na przodku Ondraszek przewodzi, 
Z bu j ogromny/,; jako jedla szumny  — 
Choć je w guńce, idzie* jak król dumny.

Idą zbuje, pieśniczki śpjywają,
Gronie echem z podziwu hukają... 
Smreki wiater z lęku rozkoltónił,
Po Beskidach m uzyką zadzwonił.

Hęj! tam dali — we beskidzkij dolinie 
Skryto Kasia siedzi w borowinie,
Kasia hardouco mo modre łoczy —
Ku nij Ondraszek powolutku kroczy.

„Stój Kasieńko  — dziołuszko ma mila 
Boś ty zbuja duszejjpolubiła!
Zebierym jo ciebie Kasiu w światy  — 
T y  mi be jesz królową z pod chaty. ,

Dóm ci pereł, dóm wszyckie klejnoty  
D óm  ci koral weneckij robotykŁ  
Bedziesz żoną, żoną zbuja przecie 
Co jak orzeł sóm ży je  na świecie!“

„Nie, Ondraszku  — nie pochynę chaty, 
Tąm jest łojciec, tam matka i braty,

Tam jo bjydno w chałopie się zrodziła— 
Tam mi umrzyć, tam naszo mogiła!“

Skoczył zbujnik, Kasie ucalowol —
1 korale dziołusze darow oł..

—  M osz pamiontke— rzeknył do ni zci--
cha

Od O ndraszka.^lońskigo zbujnika.

I zagwizdol na zbuji w gęstwinie —
/ pięśniczka dali szumno płynie.
Idą zbuje, podków ki im dzwonią 
1 toporki mocno dzierżą dłonią.

Idą, idą, pieśniczki śpjywają  —
Gronie echem z podziwu hukają!
Smreki wiater z lęku rozkoltónił,
Po Beskidach m uzyką zadzwonił..

—A  czy panu 'wiadomo., do czego 
ma mi posłużyć pańska&ilowa?

— Domyślam się: do badań, gdy 
umrę, nad niezwykłą grubością mo* 
HJęj czaszki.

Słusznie. W obec tego zosta* 
wię panu głowę na karku, aż do 
pańskiej śmierci.

— Oczywiście. W ięc ile za nią 
dostanę?

— Uważam, panie Cabrol, — od* 
parł doktór, — że 12.000 franków 
będzie dobrą ceną

— tak, mogę na nią przystać.
— Muszę tylko zaznaczyć — do* 

dał doktór, — żc nie rozporządzam  
tak znagżną sumą jednorazowo. A 
zresztą chcę pana mieć na oku. 
"wypłacę więc panu, jako zaliczkę

1000 franków odrazu,^ą potem  po 
1000 franków  co miesiąc. Będzie 
sobie pan mógł pohulać. Byleby nic 
zajbardzo, żeby czasem m oiej czą^ 
szki nie uszkodzić.

— Oho, jak  się pan doktór śpie* 
szy:,,j jeszcze jej nie sprzedałem.

— Tak, to p ra w d a ^ ^
— Ale, al»E— zagadnął stary, — 

a co będzie, jeżeli umrę przed wy* 
płaćeniem całkowitej, sumy?

— W /tak im  razię,«jabym  zrobił 
interes, — odrzekł doktór — choc 
nie sądzę, by się tak zdarzyło. Ma 
pan dopiero lat 60, stan zdrowia do* 
skonały. Prędzej może się trafić,''że 
to pan będzie na moim pogrzebie. 
1 w takim  razie wpadłbym  co się 
zowie.

— Przepraszam ! Ma pan przecież 
sp adkobierców.

— W ie pan, nie wyobrażam  so* 
b ieg łoby  m oja żona robiła z pańską 
głową...

— Z resztą  — zawołał doktór, 
Izlekka już zniecierpliwiony — nię*t 
ma o czem mówić. D obijam y targu, 
czy nie?

— D obijam y, panie doktorze. Od 
te j chwili głowa m oja do pana na* 
leży — westchnął ciężko Cabrol

*

Rze.czy ułożyły się normalnie. 
D októr co miesiąc uiszczał się z nffl 
lezności. Raz tylko skrzyczał stare* 
go, k tó ry  przyszedł z podbitem

(Dalszą ciąg na str. 13).
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Zjazd organizacyj pożarniczych w W arszawiePrezydent Rzplitej na zjeździe strzelców.

Trupa polska, zorganizowana przy udziale młodzieży szkól średnich^* wyjechała 
w celach propagandy do Bulgarj'i i Rumunji.

Z jazd wojewodów w Warszawie.
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Na naszem pograniczu wschodniem: Kontrola patrolu obok wie= 
chy granicznej.

Uniwersytet katolicki w Lille uroczyście 
obchodził jubileusz, na który zjechali 

się liczni delegaci z zagranicy.

N a naszem pograniczu wschodniem: Przyłapanie przemytników
z zasadzki.

Zagroda z drutu kolczastego oddziela zagraniczne koncesje w Szanghaju od 
miasta, opanowanego przez kantończyków.

Dowódcy zjednoczonych sił mo= 
carstw obcych w Chinach: Vice 
adm irał Sir. R, Tyrw ith i generał 

J. Duncan.

R o zp o w szech n ia jc ie  

„ F A M b  L U  S A “
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W IKTOR PRZECŁAW SKI (Z  nieogioszonych materjalów)

Powstańcy r. 1863 na zesłaniu
VIII

Garstka wrażeń przedpowstaniowych
W dowa po ś. p. W incentym  Cos 

lonnie* W alewskim, zasłużonym os 
bywatelu i prezesie Tswa Kredytos. 
wcgo w stolicy, nadsyła nam  nastę* 
pujące jego wspomnienia osobiste 
z lat, poprzedzaja.cjch powstanie 
63 roku:

Rok 1861 był rokiem obudzenia 
naszych narodowych dążeń i aspis 
racyj. Ze sm ajów , odbywanych za* 
granicą, w Loiwanirum, przyję-ehą? 
łem do  domu na wakacje.

Przykład W łoch ożywiał nasze 
nadzieje. Zdawało się i nam, iż nads 
szedł czas-ptrząśnięcia się z letars 
gu i 'rozpoczęcia na-nowo żywota, 
jako wolny naród.

W  parafji mego ojca; w Sulmies 
rizycach, jako  osiem nastoletniem u 
młodzieńcowi, udało mi się zebrać 
chór, którem u przewodnieS|ylem. 
Zapewnić mogę, iż, gdyśm y śpiew aj 
li „O jczyznę ayolną racz nam oddać, 
Parnie", slowafjtc nie były wygłoszo* 
n ^o b o ję tn i® — był to .okrzyk  uczuć 
•naszych serc. W  jeden tak t biły 
wszystkie, a naszjjzapał wewnętriz* 
ny- znajdow ał ujścię&fod śpiewie. Ten 
śpiew nas umacniał, krzepił i roz* 
pałał nadzieje.

W  spraw ach mego ojca udałem 
się na dni kilka do W arszawy. Tru= 
dią.0' opisać iMziWiernie, które mnie 
digarnęło^gdy w godzinę po p rz y | 
jeździć zastałem  w hotelu wydrus 
kowane- pod moim adresem  wezwą* 
nie;'ido staw ieni* się przed jedena* 
stą  na placu Saskim obgz^nomiinację 
na kcuis.thbla dla pilnowania po* 
r:pdku  w tym  rewirze*; pr^y* pogrze* 
bie księdza arcybiskupa Fijałków* 
skiego.

Naizaljutrzy posłuszny wezwaniu, 
pełniłem na jplacu Saskim swe obo* 
wiązki.

Kisiądz*arGy,biskup Fijałkowski był 
wyrazicielem narodowych aspi* 
r-acyj kraju. O statnie jego polefęe* 
nie do duchowieństwa, , abyysię ni* 
gdy nie odłączało od narodu-ale wesji 
spół z ni,ro"trwało w miłości Oj c-zy* 
zny i, cześć przechowując, kroczyło

i drogą powinności dla niej’”, pr?e^ 
! chodząc ,z ust do ust, budziło jesz* 

cze większy żal i większe, uwielbie* 
nie dla zmarłego. N ic dziwnego, żej' 
oddając należną cześć zasłużonemu 
kapłanowi, chciano wyzyskać tę 
ehiwilę dla uczynienia wielkiej napo* 
dowej m anifestacji.

P rzy niezliczonych tłumach ludzi 
Udała się wybornie.

IBitwa pod W ęgrowem

nigdzie porządek nie został zakłójf 
eony. D em onstracja miała charak* 
ter poważny**;; uroczysty. Skupienie 
ducha;-’ u; awnjało się milczeniem i

Powstańcy wielkopolscy

niebywałą ciszą tłumów, zale^wają* 
cych ulice. N a posterunku, gd.ziie 
tałem, nikt nje mógł przechodzić 

bez megp pozwolenia, nięy dostaw* 
sizy piśmiennego dowodu, który  
przechodzień m iał znowu pokazać

pomocnikom moim, rozstawionym 
na-obszernym , placu i przy bocz* 
nych ulicach.

Dziwnie się w tedy pozmieniały 
role. Zdarzyłopśię, nŚprzykład, iż 
niedawno przezemnie żegnany pro* 
fesoir Insty tu tu  .Szlacheckiego, Sta* 
nisław Przyśfcmski, zas.zczytn.iękzna* 
ny na polu naukowem, musiał pro* 
sić .byłego ucznia o pozwolenie 
przejścia przez plac i dojścia doi 
dalszej ulicy. N igdy pojąć nie mo* 
głem, jakim  sposobem  można byłe 
tak  niesłychanie prędko dowiedzieć 
się o mojem przybyciu do Warsza* 
wy. W idocznie Riząd N arodow y po* 
siadał nadzw yczajną policję, błyska* 
wicznie inform ującą o wszystkiem.

N azaju trz  odwiedziłem w pałacu 
Briihlowskim m oją siostrę, stryjecz* 
ną synowę ^Naczelnika Kraju, mar* 
grabiego W ielopolskiego. Znajdo* 
wali .się tam  po przeżyciu okrop*

. nych chwil z tego nowodui&że dzie*- 
ci mej stryjecznej siostry, jeszcze 
prawie w  kolebce, o mało co nie zo* 
stały  otrute, gdyż fanatyzm  najlep* 
szą sprawę splamić może. Dano im 
czerkiesa do dozoru T en  nagroma* 
dzil kilka ibutelek z* piwem, k tóre w 
cieple wystrzeliły. Huk niespodzie* 
w.any a przeraźliwy czynił wrażenie 
zamachu.

W arszawa przeżywała chwile pul* 
sującćgo gorąco życia. Przejawiało 
się ono -nawet w dzieciach, w ich zaZ 
bawach i dowicipach. Sam widzia* 
łem-, jak  kilku w yrdstków  związało 
razem zgraję psów, a gdy je roz* 
drażnili do- ostateczności, jeden z 
miną śęiyo podchodził, mówiąc:- — 
panowie, rozejdźcie !się; — za chwi* 
lę powtarzał: — panowie, powtórnie 
prosz-ęjigię roizejść; — a za trzecim 

’ 'razem : — rozejdźcie się, bo daję 
ognia!

O statnie słowo- było M głem do u* 
ciecz Śj.*’-

Wtedy_(, wszyscy w nogi, i żaden 
policjant ,nie by ł w stanie ich odna* 
leźć d la ukar.anfa dowcipnych mai* 
ców.

T ak się .zapisało w m ej pamięci 
kilka dni z pobytu w WarszawięĄ 
w roku 1861.
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kiem po jakiejś pijatyekiej awans 
turze i zagroził, że jeżeli się to po* 
wtórzy, płacić będzie tygodniowe* 
mi ratami.

Kiedyś znowu Cabrol miał pre* 
tensje do doktora o to, że ten  chcąc 
dowieść odporności jego czaszki 
wobec kolegów, tłukł mu na głowie 
garnki. Ale naogół stosunki między 
nimi były poprawne; Cabrol stoso* 
wał się^sumiepnic do żądań dokto* 
ra, k tó ry  kazał mu omijać ruszto* 
wania, nie przechodzić na ulicy 
pod drabinami, uważać na auta, pa* 
trzeć, czy kom iny nfę grożą zawale* 
mcm a gzymsy oberwaniem — uni* 
kał słowem wszelkich okazji do u* 
szkodzenia sobie głowy.

Jednak po jakim ś czasie, gdy Ca* 
broi zapomniał już o nędzy, k tóra 
mu groziła przed za,wairciem paktu, 
zaczęło go trapić, a wkrótce zmorą 
mu się stała myśl, że głowa przestaw 
ła być jego.

— Mam ręćej, — rozmyślał, — 
które się poruszają, nogi, któijeJpho* 
dzą i 'wszystko to jest mojem, ale 
tylko do szyi. I któż to wszystko 
w ruch w praw ia? 5f„Głowa — nale* 
żąca do kogo innego."' To straszne.

Pewnego dhik poczuł się niedo* 
brze. N arażie miał zamliai pójść się 
poradzić do doktóra Trez-ina, ale 
porzucił ten projekt.

—je s z c z e  imi przepisze jaką tru* 
ciznę, żeby się mnie pozbyć.

I udał S ę  do innego lekarza .
W  parę dni potem  Cabrol otrzy* 

mai wiadomość o zgonie jakiegoś^ 
dalekiego krewn.isgo, k tóry  m u iza* 
pisał 50.000 franków.

Pobiegł w tej pędy do kancelarji 
re je n t^  a gdy ten go zaipytaKże 
śmiechem:

■ h |  t e ż  p a n  m y ś l i  r o b i ć  z  ta *  
K im  m a j ą t k i e m ?  O drzekł bez w a *  
han$a>:.’; .

Pierwsza rzednij odkupię sobie 
głoiwę.

R ejent sądził, •żć' m a.‘przed sobą 
w arjata, k tóry  postradał zm yślana* 
skutek gwałtownej radaści|pjpowo* 
dowanej nieoczekiwanym spadkiem . 
To też z zadowoleniem podał mu 
rękę na pożegnanie.

Cabrol tymczasem, jak  strzała, 
pomknął do d*ra Trezina.

— Czego pan chęęj^.Pirzecież dziisjS-i 
nie termin

Stary nie' dał mu dokończyć.
— Głowa m o je ^  panie doktorze, 

głowa!

— Cóż jej się stało? Zawsze by* 
łem pewny, że jej pan coś zrobi1

— Ależ nie! Przychodzę ją  od* 
kupić.

—  O d K u p i ć ?  Có’ż to s p a d e k  p a n  

o d z i e d z i c z y ł ?
Cabrol rzucił mu na stół całą 

plikę banknotów.
— Ma pan z procentem  wszystko 

co mi pan wypłacił. Niech mi pan 
tylko odda m oją głowę!

— D obrzej panie Cąbrol—rzekł 
doktór — rozumiem pańską chęć i

CENIMY W WAS ROZUM  I SER C E..

B y ł o  t a k  d a w n i e j y  ż e  m ę ż c z y z n a  i m p o *  

n o w ą ł  k o b i e c i e  s w ą  p r z e w a g ą  f i z y c z n ą .  

I m  k t ó r y  j e j  w i ę c e j  p o s i a d a ł ,  t e m  b a r *  

ł u ^ e j  ' l g n ę ł y  d o  n i e g o  s e r c a  n i e w i a s t .

■ 'G O ż a s y y j e d n a i k  b r u t a l n e j  p r z e m o c y  m s  

n ę ł c w b e z p o w r o t n i e .  D i i ś  m ę ż c z y z n a ,  p o *  

s i a d a j ą c y  t y l k o  s i l n e  i z d r o w e  r a m i o n a ,  

a  p u s t k ę  w  g ł o w i e  i w  s e r c u ,  j e s t  d l a  

k o b i e t y ' ś m i e s z n y  i . w s t r ę t n y .

W s p ó ł c z e s n a  k o b i e t a  s z u k a  w  r n ę ż *  

c ż y ź n i e  s i ł y ,  j a k  d a w n i e j ,  a l e  s i ł y  m o *  

r a l n e j .  T a k ą  s i ł ą  j e s t  j & g o  r o z u m ,  

w y k s z t a ł c e n i e  i s e r c e  w r a ż l i w e ; ,  z d o l n e  

i.Q*dczuć t a j n i k i  d u s z y  k o b i e c e j ,  z r o z u *  

m i e ć  j e  i d a ć  i m  z a s p o k o j e n i e .

‘- ' ■ j p d y i b y  n ę ż c z y z n a  n i e j e d e n  w i e d z i a ł ,  

jiafc ś n i i e s z n y m  s i ę  s t f f l p ,  g d y  g ł o s i  s t a *  

I S p ś w i e c k i e  t e o r j e  n a  t e m a t  p i a n a  d s ł u k

zadość jej uczynię, ale pod jednyir 
warunkiem: niech mi pan zapisze
swoją głowę po śmierci w testa* 
mencie.

— To, to mogę — zawołał urado* 
wany Cabrol — byleby głowa moja 
należała do mnie do końca moicl 
dni.

Cabrol nigdy jeszcze nic pzul sit 
tak Szczęśliwy, jak^-.gdy dnia tegc 
opuszczał próg doktora.

K O N I E C

z ę b n i c y ; ^  k t ó r ą  M i m a  b y ć  k o b i e t a ,  n i  

• g d y b y ? n a w e t  p a r y  us t 'N j l i i e - -  p u ś c i ł  n a

t e .n  t e m a t y  . b o  k a ż d a  o d w r ó c i ł  is ię  o d  n i e :  

g o  z  i r o n  j ą  i p o l i t o w a n i e m .

T a k ,  p a n o w i e  m ę ż c z y ź n i ,  c e n i m y  w 

w a s  d z j i ś i t j j  r o z u m  i s e i c e ,  a  n d c  \ j p r t o .  

ś c  i z w i e r z ę c e .

A n n a  P .  M ław a

DLA NIEKTÓRYCH TATARSKIE 
RADY...

i p r S p . ę d z i t e m  d ł u ż s z y  c z a s  w  l a i ł k e h  w o j *  

n y  w ś r ó d  T a t a i r ó w  w - t R o s j i .  W i a d o n i S ;  

ż e  k o b i e t y  t a t a r s k i e  s ą  w y j ą t k o w o  ip ięk *  

n e .  C i e s z ą  s i ę  t e ż  d o b r e m  t r a k t o w a n i e m  

s w y c h  m . ^ ż ó S a  k t ó r z y  j e d n a k  p o d  p e w *  

n e r n i  w z g l ę d a i n j . i  b a r d z o , -  k r y t y c z n i e '  za* 

p a ł r u j ą  s i ę  n a ; s w e  m a ł ż o n k i .

O t o ,  j a k i e  z n a j d u j e m y  m i ę d z y  i n n e m i  

r a d y  w  ,„ . P o d r ę c z n i k u  d o b r e g o ,  t o m u " ,  

w y d a n y m  p f f i i e z  M u s t a f ę  U r a s a :

—  N i e  ' p o w i e r z a j  ż a d n e j  t a j e m n i c y  

ż o ń i e  i. n i c  u f a j  j e j  w . e i m p . ś c i ,  n a w e t  

g d y  u d a j e  p o b o ż n ą .

—  N i e  m ó w - . ż  n i ą  n i g d y  o  i n t e r e s a c h  

i n i e  . d a w a j  z . b y t  d u ż o  p i e n i ę d z y .

—  N i e  p o ż y c z a j  n i & ^ g o *  o d  ż ą i i y ,  b o t  

s r o d z e  z a  t o  o d p o k u t u j e s z .

—  Ż ó . i i a  n i e  p o w i n n a  n i g d y  o p u s z c z a ć  

d o m u  b e z ,  c i e b i e ; '  j e ż - e l i  t o  u c z y n i ,  zej*a 

d z i e  n a  b e z d r o ż a .

—  « & ’ C N  z d r a d z a ,  w y m i e r z  j e j  s t o  
b a t ó w  i. r - e r z w p e d ź  s i ę .

j- j N i ę  j e s t e n ą ' .  z w o l e n n i k i e m  t a t a r s k i c h  

m e t o d  ^ o s t ę p o w a m i a ,  - j e d n a k  . u w a ż a m ,  

ż e  w z g l ę d e m  n i e k t ó r y c h  n a s z y c h  k o b i e t  

w s p ó ł c z e s n y c h  t a t a r s k i e  r a d y  m o g ł y b y  

b y ć  z  p o w o d z e n i e m  z a s t o s o w a n e .

i>t. W . W ilno.

' 20iscyt „Famuiusa“

Jakich kobiet nie lubią mężczyźni?
Jakich mężczyzn nie lubią kobiecy?
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Zwierzęta, Htórfl strzelają...
W  jaskiniach, które w odległych cz,a* 

sach, bo 30.000 lat teimu, służyły za 
_ -ibiieszkaimie naszym przródljSm, -znalcźiRj,* 
'•'iio na ścianach ■obrazki, przedstaw iające 

ludzi polują-cych. N adzy  . m!.$śl>hvi napis 
nają%jg®ć»mne luki. Są jfenbodaj na j State 
szfc dokumenty^ używania amunicji pnaeiz 
ludzi.
k̂ 5Bo?zez hidizisB 0'girarprże.nite napj&żór 
śmiesznie: k tóżby — prócz człowieka — 
umiał strzelać?

O.dj^wiedż brzmi, — zwierzęta!
• O to  mamy, nkpfKyłkład, małą larwę 
mrówko! aa. Owad to  malygjiod-obny 
do linji. Mies'z,kajgl®ie Jvo,:'s drapieżne 
zWierzę,". będące „zad,atkiiiem“ na mrów*? 
k-olwjfK k tó ry  siię :z niego z c/x>4e;ii roz* 
winie — na dnie lejka, wykopanego 
„wl1a,snioiręczri»ie“ w .pltasku; siedzi sioibit. 
tam i czyha na ofiarę.

• G dy się przypadkiem  dcSB^etSi lejka 
yzblrży mrówka lub inny L©ijviad;-'«aazyna 
się regularne óstrafjjw&nie, wrógafśNfę* 
zwykle celnie i zręęSnie ii&uca mrówko,* 
lw iątko ziarenka piasku, jedno pokdru* 
giem, aż zdezoirjentoiwany ?Me przy jacie! 
stuaoi równowagę d Ześlizgnie się pO 
zdradliwej poichyteSlci lejka — -okopu, 
gdzie dostaje się w  paańry  ajenasyoo. 
net̂ OŚ 'zwrer.zią^a. Mamy więc do czynie* 
nia ze zwierzęciem, .strzelającem ziairem* 
kami piasku, jak pry strzelam y do ptaes 
twa śrótem.

Nagłe, kfójfegoś Łłpiękncgo poranka, 
nasz lew porzuca. Sw ą, pozycję, zasypia 
sobie, jako kokon — a pł&Mej Wyfruwa 
na jśśwait Bo!Ż^ytjąfcó‘-.p,v.zyst'oj-ny usk-rsy* 
dlony owad ..

; JRodzima ryb też. ąęóże się poszczycić 
lowieckiemi zdolnościami jednego z,ć 
swych członków.

Ryba, zwiana właśnie dzięki swyin’ 
zdolnpśaioim „ ry ^ ^ k rz e lc e i® , poluje na 
muchy w następujący sposób:

Jeżeli, blisko powierzchni w ody  los 
posadzi nieszczęsną muchę, nasz strzelec 
podrnosi j się do samej prawie po,wierzch* 
ni i z -zadziwiającą celnością strzela w 
upatrzoną ofi,ar'ę... kroplą wfody. „Strze-. 
lec“ nie -chybi nigdy, ,nawet tła .odleg®

7 ,̂yba  —  strzelec

ścl od 2 do 3 mefcrów!“ ,,Op,luta“ mu> 
cha wpada do wody, a tu już rzeczą 
łatw ą jest ją .zdobyć... fcćystarezyę otwo* 
(zyć usta

Ryba ta jest popularnym gościemjsj w 
aKwarjach.

Pewriegb razu, gdy jakiś uczony obser, 
wowal rybę, stojąc nadyąikiwairjum, 
strzelec nasz, wzkąw.&źy oko badacza za 

Ęafeagoś ■ow&łła, począł je bombat-do,*- 
wać.
SĘfSranym strzelcem w „kołach zwłgBaeł 
cych“ ’j'eśtpkain>elcon, któregd • strzelbą 
jest — w łasny język.' giedzj sobie- taki 
kameletórSna galem  nieruchomy, zda. 
się — śpi. Jcd y d iS  oczy, '.wciąż obraca­
jące się n iię ^ a la ^ ^  jedno- od \ćknigfęfgb; 
jednojSnaprzód, drugie w tv | są dowo* 
dem. że pan mjKwwy te^ttwa. t  A t teraz 
biednej musze^achoFałSwsię spooząć'flia 
•liściu. :?Ocz.y zśw-Hwęicńf momentalnie 
skierowują się tani •N a  zielonej jeg£ 
skórze ze wzruszenia twpyfeą się czarne 
i branżowe plarńy. Nagle długi język -z 
chyżością stfeały  wyjeżsdża z pas,^?y i 
przyigważdża muchę.

iKlilka gwałtownych ^ruiahów1 i... kia* 
gnicłeon zmówi’ sfeazi nieruchomy i wy* 
pa tru je  ofiary.

Odmiana wężą*bkr.larnika, t. zw. 
„wąż»plwaięz“ ułatw ia sobie polowanie 
w ten sp-osólb, żęspjślepia swą ofiarę 
przez wyplucie Ina nią j-aitliu. Przez długi

czas uczeni nie chcieli wierzyć tym 
f^ow iadain iam , aiż w,if&0Łiie jedj^Oiz nich 

naocznie się o tem prz-ckona!. Riestjegp 
przyipaidfcięim^znalaizl się w pobliżu oku* 
larmika, k tóry  natyobmi,ajtk „stanął w 
pozycji bajow ej. Kiedy zaś^pięjjf siwemfc 
zachowaniem ■zaczął zdradzać chęć 
przejśaw  do ofensywy, wąż p rosta  w 
oczy jego lunął deszczem kropel jadu 
Oślepione zwierzę cierpiało okropne 
męki. W ięc w tym wypadku ^ b ó jc z t 
dizia-lanimjadu nie polega ną ukąszeniu 
lecz służy, jako steasziną, birom nanodle 
głość.

Jeśli tu bronią jqst jad,, w innym -zaś 
\vj£p9ku ziarnŚSpiiiasiku lub w&asny&oę* 
zyk, jpfstinieją tail^eryłlsiiwipifzc.nwfe^ którć 
prawdziyremi strzałami oiKrjżuciają w-la, 
sny,eh współbraci, a laczej wispólsPostry 

-;©tóiż (Mtraeliwanie to nie jest podyktoS  
wsine 'wroigfemii. zamiarami, ale wprost 

jp,Kreci,winiegjcst fonmą ■mitoisj.jych ośwaąd1! 
czyn w święcie ,zwierzęcymi!

Te strzały Aim,amfejanij,dujemy u zna* 
nych ilł-nudiiiśch ślimaków. Oni ito są 
tymi w yjątkow ym i strzelcami'.

Po deszczu, latem można .zarobsenwbl* 
wać takie z;j,a\vtisiiko,: 'ffążą sobie grupki 

•ślimaków z \w>»suni,ętemi naprzód łóżka, 
mi, i nagle, ku naszemu zdziwieniu, wi*ó 
dzimy, jak jeden ślimacz,e,k wyrizuca 
w powietrze m iniaturową .stirzalkę, a po 
chwili spacerują-ca obok ipanna śliirna*

Skurtks (śm ierdzie l a m erykańsk i) W ą ż  —  p lw a cz
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■Rgwmei stą je  dęba. jak sptosjjcJray ifcoń. 
5?fio się stało? [Sin ś-liinialk st-tóelal wa» 

plenną kulką, wyrzuconą w powietrze 
przez- nagły ucisk mięśni... /Naij,ciekaw* 
szą rzeczą w tymi wypadku j ©sit powód!, 
dla którego-. .stnzel-al1 pain ,S... Otóż śli* 
maki ostrs-eliwują się  wzajemnie, bo to 
im szczególną sprawia przyjemność. 
Cala ta .sta?zeJańijnal;jest iirfcroiduikcją d ó  
weselnych geodów... 'l ak, jak mtifsiikrólik 
swojej szrpineSsstce pi os t  n ki w-yśp i owu j e, 
by-się jej prayjpojerSbać, jak paw dumnie 

ig|p8ć2!fSj" 'siwe piw®, by blaskiem  lśnią, 
•cego Hjgóna zdobyć sejBc „pawówny", 
ślimak to na swój sposób: oistrzeli* 
wują ®we ślicznio.ikii „isitrz-atónnii miłosne! 
nH , j ak^bólo-gowre nazwą..; w-apiiemną 
amunicję ślimaka.

Do strzelających .zwierząt można za. 
liczyć też skunksy., -znane pod mniej 

.syteohetnw.m,aziwą. am erykańskich śmier* 
dzieli. Broń tego zwierzęcia jest straszna

RAD JO  A TEATR

W-. ostatnich czasach mieli możność 
iadjoiam atprzy sjyszcć nadawaną sztu* 
kę ,,SV\ it, dzień i npc“.

Długo, bardzo długo ciągnęły się roko* 
w afla między; dyrekcją 'Polskiego Radjo 
a p. Szyfmanem. Odmowne łśtanotwisko 
swoje argumentował p. Szyfman małą 
i tak frekwencją, która zmniejszyłaby 

w|ię jeszcze przeż-.zapoznawanie publicz* 
n‘oś ci przy pomocy mikrofonu ze : sztu* 
kami granemi.

T egp.też należałoby snę Według wszel* 
kiego prawdopodobieństwa spodziewać.

O statecznie pertrak tac je się skończy* 
>y, a dyrekcja teatrów  Polskiego i Ma* 
lego zgodziła się na ' wystawienie tej 
sztuki, ale nrd-wr.calości. 
r T.oto w .StudjSyprzy ulicy K redytowej 
zabrzmiały >s?owa pierw-szego? aktu tej 
przemiłej kome-dji..

N azajutrz miała być grana w teatrze 
Małym

Dzieją się rzeczy na niebieM ziemi, o 
których się... p. S-zyfmanowi nic śniło. 
Kasa' teatru  oblężona. MJszyscy chcą 
■baczyć na scenie to, co słyszeli.

T ak radjo spełnia ;r'olę, której nie spo* 
dziewTal-o się wcale — zapełnia sale 
teatralne.

Paradoks prawie.

jggggh już mowa o teatrze, to trudno 
nie wspomnieć o dos^ chara,kteirystycz*i 
nym fakcie.

Od chwili otworzenia warszawskiej'; 
ra-djosfącji toczą się rokowania ze stos 
leczną opełuSffo transm itowanie przed* 
stawień wprost z sali Teatru  Wiełkiq£>£ 

Opery będziemy mogli słyszeć,' na wet 
na detektorach... ale 'z W iednia, zaczęto 
bowiem omawiać spraw§ kilka tygodni 
temu — i już; prawie ukończono...

W  dniu podobinSK „urzędują" po 
austryjacku. J. M.

NIEMCY O POLSKtCH 
SŁUCHOW ISKACH RADJOW YCH

O statni numer jednego z naijipoważ* 
niejszych niemieckich pism radjow ych 
„Der Deutsche iRundf-unk" zawiera du* 
ży artykuł, pośwłętdfry rozwojowi ra* 
dkłfonji polskiej i działalności radjo* 

.■stacji warszaijśfebiej.
A utor artykułu w nader E m hlebnyeh 

słowach wyraża się audycjach ostat*

Prenumeratorzy „F a m u l  u s a“i 
| otrzymywać będą w najbliższym  I 
cz&sie specjalny' dodatek radjo* 
wy z  uwzględnieniem programów  
i szematów. 1

gruczołów -skunkisa .niewątpliwie jUjo do* 
się'gńie! A ma wydzielina woń -okropną, 
w dzialaufiu! Biada, myśliwemu, który 
nie ubił oidrazu śmierdziela! Gdy 'tsię 

5|ieb'»djAe zbliży do rozdiraszimionwgo po. 
strzałem zw-ieTz-ęćiasKj s£ijasfź,iiy produkt 
IJfbjialnie, splamione tym sfgafZ-em trują* 
cym", musi zostać- spąłone, yiiyśliw-y, 
oj)igaźetowany piszez mściwe go skuuksa, 
dlugd.-.niie może byw aćj•u tiędz^  ludźmi, 
gdjfet ucieklibr, jak -od zaraiży. Bpę.dfu* 
giem leżenM 'myśliwego w gorącym piia. 
-sku woń tylko .częściowo znika*, a -im* 

^ je fśc u , gdzie 'ZiakopanSfubrainie .strwęl* 
ca, inljeisiiącaimi -ciżujś jeszezejd stBąsjśńĄ- 
b& ń iśkunksa, zwierzęcia, .dostarczają* 
cego ładnych futer.

Zwiierzęja więc, jak Sidizroly, nietyl* 
ko gryzą i plują, ale umieją na.rówtigj z 
panom sitw-orzmiiia,' eiajb^elpćm , posługi* 
wae“:’srę bronią, ni,e,ra« nawet umiejętniej 
i hajydgicj celnie, irriż on. S.

nich radjOS-tacji \ y a i r S z a w s k i e j  pldśwąę* 
ca,j^c specjalną uwagę inscenizacji siu* 
cbowisk radjowych, a zw łaszcza*' ode* 
granemu ó ś t a t n i o Ć "  prżdd mikrofonem 
stacji warszawskiej „Polowaniu jEm&jigtu* 
szca , fragmentowi ptjwieści Weysspn* 
ńof.fa „Puszcza".

W  końcu autor podkreśla doskonale 
opraeowanie i odtworzenie tla akustyfcT* 
neua^teg.OŁskichowiską, wyrażając na* 
dzieję, że w niedługim czasiic .również 
sfja|ae niemieckie będą nadawały tegc 
rodzaju słuchowiska radjowe.

POMORSKA W YSTAW A RADJOW.A
W  sobotę o godz. 6*ej popołudniu zo, 

stała uroteylśoio^otwarta Wystaw a Radjo, 
wa w Toruniu. H ołdując nowoczesnym 
]ir;Wbm porozumiewania się, uroczy, 
stapę tę uświWniiono oryginalną komu, 
n ikacji^radjow ą. M^lchwili, gdy żakom 
czyi ‘jpl^en^Owicni^w o je® cfa Młodzią, 
noWski, w salach W ystaw y rozległ się 
glos T fo lskS |§  Jćadja, w itający zSbra. 
nych gosod. W  chwilę potem na innej,; 
fa-li 373S m. stacja~ telegraficzna iP-oanań* 
ska wywyółała Tc.^uń przeciągłym sv= 
gnałem t... pbpz.em wystukano powitalną 
depeszę, nadaną p rz ą a y  $ ii  iłjsteri?y o 
P ffe ł i Telcgrafów..ięf^ niiejscu telegra* 
fista wojskowy .not-ówal sę>{gnaly Morse* 
go na tablicy, .phsfeSii wpisano litery, 
odtw arzając tekst depeszy.'- 
! |® w a  te fakty wywarły silne wrażenie 
na zabranych, którzjg mało. jeszcze, obe* 
znajiii .z-‘ techniką radjo,wą nie zdaw-ali 
Sjobie'śfi-awy z tak łatwej a rażńprodnej 
komunikacji. Tłumy osób zebranych na 
rynku słyszały p tzezg iiegafony  ’ obie 
nadane wiadomotści pod adres&niMTo* 
runią.
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M O D A
Sztuczne świecidełka! Fi donc... 

wołano ongiś, pozostawiając biżu 
terję wybrańcom losu, k tórzy  mo= 
gli sobie na ten luksus pozwolić.

Niezbadane są jednak kaprysy  
mody. Dziś bowiem imitacje dro* 
gich kamieni, o ile chodzi o przy* 
branie stroju, powszechnie są uży­
wane w agrafkach broszkach, szpil­
kach, baretach i koljach

Zaczęło się od pereł Tecla, lepi 
śźy lub gorszy orjent, tańsze czy  
droższe — wszystkie Panie nosić je 
zaczęły. Dziś, cokolwiek sprzy- 
krzy ły  się, miejsca ustępując innym  
kamieniom, lub poprostu kryszta= 
łom. nizanym na kolorowym sznuri 
ku.

P.ubinyf& am etysty , szmaragdy, 
szafiry wchodzą do najrozmait; 
szych ozdób, które, przyznać rnusii 
my, niezmiernie korzystnie podno* 
szą wdzięk stroju, ożywiając 
skromne kontury5 w których lubiu 
je się dzisiejsza moda.

Jak zwykle, pewne dziwactwa. 
Oto bowiem spotykam y, jako ostat* 
ni w ykw int mody*Ęzegarki platyno* 
we na skórzanym pasku. Prawda, 
że pasek jest cieniutki, platyna 
i skóra to jednak niezwykła ko m b i■ 
nacja.



w F A M U L U S 17

TOSKI W IO SE N N E
W iosna, ta cudną, opiewana przez 

Pdet^Wi wiosna, jest p iz:yęzyną nie* 
C jbdnego rozpacznego westchnienit^ 

pięknej*' (któraż nie jest piękna?) 
pani i bynajm niej nie wywołują 
tych wzdychań niecne strzały* Amo* 

ha, k td ry tju ż  oddawna wyłamał s lg  
z ogólnych praw  przyrody i działał* 
gość swą rozwija z powodzeniem 
w każdej porze roku.

Nic, przyczyna jost inna!
Piękna pani wzdycha, patrząc w 

łustdrko... Nienawidzi wiosny, wie* 
cżnego wroga wrażliwej cery. I 
wzdychając rozpoczyna : wędrówkę 
po, mnożących się u nas jakSgrzyBy 
po deSzćzu, gabinetach kosmetyczki 
ny*eh, co wprawdzie doskonale ijżh* 
bija czl-fg i opróżnia portm onetkę, 
aie nie dia każdej bywa przystępne 
i nie zawsze celowe. A jest dużo 
prostych, absolutnie nieWirinych 
środków, który sżybko usuwają 
wszelkie ostrości i zaczerwienie' 

sgóry, a zwłaszcza te  niezno*
: śne ciemne plamki, którym i pierw* 
szęCsłońce szpeci twarzyczki (Nic 
inówuę o piegach, o których wkrótce 
obszernp  napiszę).

O to kilkaiprzepisóW , 1ś tóre warto 
spróbować.

W ięc mleko ogórkowe, k tóre na* 
leży; wcierać na noc, a rano zmywać 
bardzo gorącą wodą, poczem prze* 
trzęćyleeiiutko tw arg coJa*creainveim. 
Oobr yan jest również plyji przygo* 
tow any ze 100 gr. wody różanej, 1 
gr. kwasu bornego i 5 kropli miodu, 
lub naw ar z kwiatu lipowego, (30 do 
40 gr. iia litr wody), którym  zmywa* 
nie przeciwdziała znakomicie figlom 
w iosenng|o słońca. (gtów*oność no* 
sa (o ile nic jest ygywoiana niedo*

maganfem wewnętrznem, lub zapa* 
leniem tkanek), usuwa płyn, skła* 
dający się z 10 gr. boraksu, malej 
łyżeczki dob&Śj'-: wody kolońskiej, 
rozpuszczonych w 150 gramach go* 
towąriej wody; skuteczny jest rów* 
nież n iw ar kwiatu lipowego (15 gr.) 
i boraksu (3.gr.). Świecącym noskom 
dobrze robi weteranie co wieczór 
maści, przygotow anej z 15 gramów 
soku cytrynowego i 5. gr. talku w 
pudrze.

Zaczerwienienie całej tw arzy usu* 
wa następujący*.-;środek: pół litra
w*ody*?ioranżoy\*’ej, (można kupić w 
sklaŚzic ^aptecznym , lub przygoto* 
w&ć/.samej lfąwąr skórek pomarań* 
czowy6h)(23 gr. gliceryny i 5 gr. o* 
Czyszczonej: sody. Ząwsze przed 
użyciem należy dobrze wstrząsnąć 
flakon z płynem. Zastosowy*w*ać 
trzy  razy dziennic,1; nie zmywać za* 
raz leez;przy*pudrować po w y so jn ®  
•ciii czystym .ryżowjr/ń pudrem.

Dla am atorek bardziej skoimpli* 
kowanych pfgcedur maim grotesko* 
wą, ale podpbino niezawodną, jak 
zaręcza Jjlenn  de M®ndev:lle, re* 
ceptę, k tó rej Używały jpiękne damy 
w iekukŚ yl, ą miainowicie:

Surowe jajko kładzie się ze sko* 
rupką w ocet. Gdy* skorupka zmięk* 
n!ie,-n,ależ^jajko w*yji(ć iz cjtitu i ro* 
zetrzeć ze sproszkowaną najlepszą 
gopozypi. N a ta rta  tą m aścią ,twaa*z, 
staje się, jak zapewnia współcizes* 
ny.kttew oa kobiecych kwdzdęków: 
„miękka*.) jak aksamit ; przyjem na 
w dotknięciu11.

Czy* pocałunki składane r a  takiej 
octowo=musztardowcj bpzii .są miłe, 
o tem >de Mondeville itaie piisze?

Rek.

SALON F R Y Z J E R S K I

PRUTOM i W .U I
Mowy Świat 17

W Y P R A W A  PO K W IĄ TK 1

— Tyle trudu, psiakrew, żeby  
ten kwiatek doiątać) a tu ten glu 
pi kozioł...

SIŁA P R Z Y Z W Y C Z A J E N I A
Służąca (oznajmiając przyjście ną 

świat potomka):
• Proszę pana, chłopak!... 

Redaktor (nie przestając pisać)
• Niech zaczeka!
Zaraz daję rękopis.

O S T Ź A  g M a  PROŚBA) \
Kat do skazanego: — Jaki ro­

dzaj śmierci wybierasz sobie? 
Elektryczność, szubienicę, czy gi- 
lotynę?
P o ka za n y :  Prosiłbym o powol­
ne zatrucie alkoholem.

S łp lB S Z A  PŁEĆ
— Cóżeś taki posiniaczony;? Kto  

cię tak poturbował?
— Łt, głupstwo... Widzisz, ja j!e£ 

I stem postępowiec, a żona konser-
watystka. Ja byłem za równo*

[ uprawniemem kobiet, a żona prze­
konywała mnie , że. kobiety są picia 
słabszą.

P R Z E D W C Z E Ś N IE
— Serdecznie ci współczuję stra­

ty żony...
— I to właśnie, kiedy się do niej 

zacząłem przyzwyczajać...



18 F A  M U  L  U  S W -  9.

T*mrnjirtttt̂ *mnnnr^

W IE L K A  P A R A D A
Szereg krytyków-, pisząc o „W ielkiej 

Paradzie!'., rekord»\Vyińr filipie IS SfiraVi« 
dora, szumnie rtEwodzi się o duchu pa* 
cyfizmu, którego' doszukują się, jakdf 
zalóiżenia tej nowej kreacji.

Śmiem twierdzić jednak, iż Winowy 
„duch ;Ęotearna“j^v „Wielki-eij Paradzie", 
mało roli',Si się od tego papierowego ęjz) 
dyplomacji, za którym  wciąż kry je  si<f 
naga_ prawda, Prąy\©i ta odsłoni się w 
chwili niebjezg-ieczeństwa, gdypśila uczuć 
patrjotydanych pchnie masy do broni 
któią napróżihiodocarnkś^i i inni pacyfi* 
ści starają się wytrącić,
' ,/Si wis .paeam, para helium" — sz-tóef* 

rzeji, jriiż obecnie, •mówtonjaw7 starożytno* 
ś p  szczerzej, niż •d^łsi.efPi ,.paktowic.źe“, 
k tó jży  tem chętniej prgM Syjąjiszraydne 
swoj-e teorjcWijjioni w-fą^nie dzierżą pet* 
nię władzy' w_ te j 'form ie, która pod po* 

:staeią dolara jęąt bodaj najbardziej 
przekonywującym  argumentem i daje 
możność szybkiego zoi^alnijjo^ania się 
do wszelkich sposobów' walki.

Takimi pono, jak twierdzą ci i owi, 
byli AmeryTanie, którzy rzekomo w 
unię szczytnych ideałów przeszli wal*; 
cżypy przeciw, zaborczości" Germanji, 
dziś zaś z gałązką oliwną yy ręku bez* 
względnie egzekwmją długi u byly'ch 
aljantów?Francuzówr, wspomagają3̂  jed* 
nocześnie byłego wćoga. Jedną ręką za* 
bierają u teg^, co życie * v e  i dobytek 
Boży! w obronie-i słusznej spraw'y, by 
drugą wspierać najeźdcę, któSyykj! wiał* 
cząc na olbcem terytorjum . nie nieJstra* 
c-il w k raju  z wyjątkiem... hóugru i za* 
grabionych prowincyj, za co najzupel* 
niej jawmie grozi odwetem

Gzy' słuszne jest to tw ierdzenie o 
Amerykanach, nie chcemy' przesądzać, 
jednak pozory is-tnieją...

„W ielka parada' — parada fAywyćh, 
po k tó rej nafejłępuje parada'śm ierci jest 
tylko działaniem na masy7 wr kierunku 
przygnębienia. W szak wiemy? wszysegi* 
którzyśm y tam  byii, że wrnjna t-ó nie pa* 
rada, a jeśli*'zginąć należało, to właśnie 
szczęśliwszy byl i p-Oidwmjnic -odważny 
te'ij, c> niósł w sęryu oddanie dla sprftgS 
wy ze zrozumieniem, za co walczy7.

Dlatego właśni! francuski lilm Gan* 
cc‘a „J‘accuse" w TOjiojwnaniu do „WieR*

kiej Parady" stokroć więcej przemawia 
pod względem *deowym. Dlateg'ą«>wla* 
śnie oczekiwanysgwkrótce „V erdun“ bę* 
dziel z pewnością większy. gdyWmalowsć 
będzie bohaterską i epicką obronę wa* 
rowmi francuskiej!, klucza strategicznego 
rozwiązania napadu wroga. .Dlatego 
osttp  krytykow ano idącsWle założenie 
„WieLkiej Parady7" iż '‘Erancuzi parnię* 
tali, że bronili każdej p iędzi swojej zie* 
)mi, bronili swry7ch (ognisk domowych, 
bronili sprawy pokoju, do którego mo* 
że więcej', niż inne narody, są przy* 
wiązane.

I cóż dziwmego, że, jak opowiadają 
recenzenci, M arszałek ‘Ępch, bądąc na 
prezentacji „W ielkiej Parady" z trudpó* 
ścią ukryć mógł wzruszenie. Przypom* 
nial sobie bowiem tę tytaniczną walkę 
i nadludzką odpow iedzialnM s I z pcw*

Japońska gwiazda filmowa, iKomako 
Samiada, prąy7 przepisywaniu sce* 

narjusza.

nością inaczej nie interpretow ał Mar* 
szalek swego wrażenia

Podobne wzruszenie udzieli się każ* 
demu na widok tej strasznej jatki, nie 
osłabi jednak nigdy aiucha (nie Locar* 
na!) w prawdziwym synu ‘ojczyzny7 »ęco 
wiernym jest dla swego ^sztandaru żol* 
nierzem.

Tyle o ideowej stronie f.limi, które* 
go pojm ować po am erykańsku nie po* 
trafię, światopogląd mój bowiem wyro*

bńony jest gdiiendziej, niż w międzyna* 
rodowym Hollywoodzie.

Tyje, pozwoliłem sobjelpoświęcić miej* 
sca^troniek 'ideow 7ej, gdyżł'przekonany 
jestem  o bardzo wysokiej wartości tegejł 
arcydzieła filmowyego. W ielki film nie 
potrzjjfygwal idjotyoz,iiy>ch superlatywów 

fw fzapowiedziach ppblic/nych, gdyż 
przyszedł do nas z reputacją, iż jęsit to 
„wielka parada • filmu", joden z najwjytf 
bitniejsi^ych gob,razów .produkcji yświato* 
w'ej.

Dyplomatka, śpiewaczka i gwiazda 
filmowa, S tełanja Lex Xavier, 
wszechstronnie współczesna Sjamka.

KingjYidor okazał ffiafgSpjalnym ręjy* 
serem. Sceny ię; wygSikicm napięciu dra* 
matycznem um iejętnie przeplótł scena* 
mi o podkładzie komedjowym, dając 
chwilę w'ytchmenia.:!pd  dantejsKiego pie* 
kia, przez Które paś prowadzi. Piekło" 
to jest zobrazowane wr sposób nadzwjjy 
czaj realistyczny' i więcej bodaj, niż 
w filmie, na k tó® ' się powoływałem na 
■początku „J‘accuse“, nie dziw7 jednak 
wopffc; postępu techniki w ciągu kilku 
ostatnich lat. Aktorzy7 cudownie obsa* 
dzeni; Gilbert, Adorće grają po .mi* 
strzowsku, role lich jednak' giną w ogól* 
nym obrąbie, który, jak wielka panora* 
ma, nie opiera się na żadnych głównych 
postaciach.

Jeżeli masz życzliwość dla „Fa- 
m u l u s a t o  czy okazałeś mu ją, jed ­
nając nowych prenumeratorów?

Popieranie pożytecznych pism i 
książek jest obowiązkiem każdego 
obywatela.
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M. ARCT
Księgarnia i Skład Nut

WARSZAWA, 

NOWY-ŚWEAT 35.

LECZENIE DO ILI O WE
możliwe jest d/a każdego d2 ięki wydawnicfwcm M. ARCTA.

KURACJA ROŚLINNA nap.  M. de Verdmon Jacques.  1050 wypróbowanych rad i wskazó­
wek, jak leczyć w 150 c horobach  ziołami i ś rodkami dom ow em i 4.50

NASZE ZIOŁA LEKARSKIE i ich stosowanie  w leczeniu nap. J .  Biegański  3 .—
APTECZKA DOMOWA przy dworze,  szkole ,  pleoanj i i fabryce nap. J.  Biegański — .80
ATLAS ZIÓŁ LECZNICZYCH — 74 rysunki kolo rowe na 46 tablicach 6.—
ODŻYWIANIE 1 PIELĘGNOWANIE DZIECKA nap. F. l'ruby-King z 62 rysunkami 3.40
PIERWSZA POMOC W NAGŁYCH WYPADKACH nap. dr. Łazarewiez  i  50

FREYER ZDOBYW CĄ PUH A RU  
„PO LO N JI“.

Nowe zwycięstwo niezawodnego 
Freyera pTzynioislo polsk;emu Nurm-i‘e* 
mu puhar „Polonji1' katowickiej. Prze* 
wlagę nad 143 zawodrukami osiągnął bez 
większego wysiłku, drugi bowiem ze 
zwycięzców pozostał w tyle za Freye* 
rem  o 160 mtr. (na 4.500 ogólnej trasy).

NOW E M ISTRZOSTW A POLSKIE* 
G O SPORTU Z A G R A N IC Ą

Propagandowy sukces zwycięstw na* 
szych zawodników sportowych zagrani* 
cą jest b. znaczny. W szystkie mistrzo* 
stw a A ustrji na zawodach narciarskich 
przypadły w udziale naszym zawodni* 
kom — Czechowi, Loteczkowej i M:ie* 
telski-emu.

II KO NG RES SPORTOWY.

Pod protek toratem  p. Prezydenta Mo* 
ścickiego, p. M arszalka Piłsudskiego . 
m inistrów Bartla, Dobruckiego, Skład* 
kowsk-iego, Zaleskiego i Romockiego od* 
będzie się w sali W arsz. Tow. Wiośla-r* 
skiego II Polski kongres sportowy, zwo* 
łany przez W alne Zebranie Związku 
Polskich Związków sportowych. Celem 
kongresu będzie sprecyzowanie obec* 
nycb postulatów  sportu i wychowania 
fizycznego w Polsce. Zwołany jest on 
w momencie gdy rząd M arszalka Pil* 
sudskiego przystępuje do zrealizowania 
planów swych na polu wychowania fi* 
zycznego.

Zaproszenie na kongres z prawem gło* 
su otrzymali wybitni działacze sporto* 
wi, organy państwowe opiekujące się 
sportem , dowództwa O. K,, rek to raty  
uczelni, m agistraty  większych miast, 
sejm iki powiatowe, większe kluby i 
związki sportowe, przedstawiciele pra* 
sy, harcerstw a i nauczycielstwa.

W szyscy uczestnicy otrzym ują 66 
proc. zniżek kolejowych.

O brady kongresu będą się toczyły na 
posiedzeniach plenarnych i komisyj* 
nych: propagandy, ogólnej i postulato* 
wej.

O brady kongresu są dostępne dla 
wszystkich.

W salach W arszawskiego Tow. Ły* 
żwiarskicgoi, Szopena 5, o tw artą będzie 
wystawa sportowa.

Założeniem w ystawy jest wykazać 
dotychczasowy rozwój sportu polskiego 
zrzeszonego w ramiach Z. Z. Podstawo*

Brawo piękne paniięlt Życie sportowe 
w śród kobiet zatacza coraz szersze krę* 
gi. O to przed kilkom a dniami mieliśmy 
sposobność podziwiania inowacji, panie 
bowiem wzięły -udział w specjalnie dla

we znaczenie też -będą mieć wykresy 
graficzne, przygotowane przez Państwo* 
wy Insty tu t W ychowania Fizycznego, 
k-tóre obejmować będą wszystkie działy 
sportu, których związki należą do Z. Z.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE
Londyn. W  sobotę odbył się dorocz* 

ny mecz uniwersyteckich osad wioślar* 
skich Cambridge i Oxfordu (po raz 87* 
my). Tym  razem wygrał Cambridge. By* 
ło to  37*me zwycięstwo Cambridge u 
Oxf»rd wygrał dotychczas 41 razy.

Nowy lork. Zawody piłki nożnej: 
D rużyna iNacional (Montevd.deo) osią* 
gnęła remisowy wynik 2:2 z Brooklyn 
W anderers. O bie bram ki dla Brooklinu 
strzelili dawni gracze Hakoahu — Eisen* 
hoffer i Nemes. Tilden został tu  poko* 
nany przez mjodego gracza Lot‘a 3:6, 
5:7, 3:6. .

nieb zorganizowanym -biegu na przełaj. 
M ało wprawdzie stanęło kandydatek, 1C 
pań zaledwie zjawiło się na starcie.

Zwycięstwo przypadło w  udziale p, 
Roźniewskiej z Pabjanic.
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Nieuczciwość czy nieporozumienie?
Napaść wiedeńskiego „Reraissance’ri“ na polską „Godziną Czytania".

Do szeregu książkowych wydaw* 
nictw  polskich, przybyło ostatnio 
nowe wydawnictwo p. t. „G odzina 
Czytania", zorganizowane pod kies 
rownictwem długoletniego pracows 
nika polskich firm księgarskich i 
wydatwmczych, p. Leona Osińskies 
go. W ydaw nictwo to, aczkolwiek ta* 
nie (tom złoty jeden), zarówno fors 
mą, jak  i treścią swoją odbiegło za* 
sadniczo od typu pewnych obniża* 
jących poziom książki wydawnictw 
groszowych, k tóre zachwaściły poi* 
ski rynek wydawniczy, budząc od* 
razę do druku.

Zdaw ałoby się więc, że nic nie 
może mu stanąć na przeszkodzie, 
by przyczyniać się do rozwoju czy* 
telnictw a i podnoszenia poziomu tśfjj 

niej książki w  Polsce, a w ten spo* 
sób szlachetnie i uczciwie na tcre^ 
nie wydawniczym spełniać swe za* 
danie Ale gdzietam?

„G odzina C zytania1' zaraz na 
wstępie spotkała na swej drodze 
nieuczciwość, o ile w grę nie wcho* 
dzi nieporozumienie.

A mianowicie:
Pierwszy tom  „G odziny Czyta* 

nia“, na k tó ry  złożyło się dobre tłćj*:; 
maczenie polskie, głośnego w Euro* 
pie i A m eryce rom ansu A nity  Loos, 
p. t. „Mężczyźni wolą blondynki11, 
doprowadził do pasji anonimową 
firmę wydawniczą, szumnie tytułu* 
jącą się insty tutem  (?!) wydawni* 
czym „Renaissanc*1. Kto reprezen* 
tu je  ów anonim — niewiadomo, 
aczkolwiek domyśleć się nietrudno, 
biorąc pod uwagę, iż pelwne sfery 
wolą nie ujawniać swych charakte* 
rystycznie brzmiących nazwisk.

O tóż ów „Renaissance", 'wydają* 
cv książki polskie w W ;edniu (a 
więc na papierze zagranicznym z 
pominięciem papierni krajow ych i 
w wiedeńskich drukarniach, a więc 
z pominięciem drukarni krajow ych

i pracowników polskich, odczuwa*- 
jących tak  dotkliw ie bezrobocie), 
został, jak się okazuje, ubiegnięty 
przez „Godzinę C zytania1 w zamia* 
rze w ydania również te j samej 
książki. Pragnąc jednak za wszelką 
cenę zrobić „geszeft" ?!m swojem 
wydaniu, zamieszcza ogłoszenia, 

oświadczając, iż książka, p. t.’;,-,M ę­
żczyźni wolą blondynki11 została 
przez „G odzinę C zytania11 wydana 
nieprawnie, ostrzegą księgarzy poi* 
skich przed jej nabyciem, zapowia* 
da jej konfiskatę i t. d.

T u mamy do czynienia z wiedeń* 
ską bezczelnością i nieuczciwością, 
o ile nie okaże się, iż w grę wcho* 
dzi nieporozumienie, albowiem 
stwierdzić musimy, że:

1) Romans Anity Loos p. t. „Mę* 
żczyżni wolą; blondynki11 został wy* 
dany przeż „Godzinę -Czytania 
najzupełniej prąwnie.

2) „Renafssance", posiadający 
rzckomo wszelkie i wyłączne prawa 
na jej wydanie, zwrócił się z pro* 
pozycją zakuoienia całego nakładu 
do „G odziny Czytania", oświadcza* 
jąc, iż tanie twydanie te j książki 
przez „G odzinę C zytania11 (tom 
złoty jeden), uniemożliwi mu wyda* 
nie jej droższe. Propozycję tę „Go* 
dżina Czytania" odrzuciła.

3) P rzek ład  rom ansu A nity  Loos 
p. t. „Mężczyźni wolą blondynki" 
jest pełny, a nie w skrócie, jak to

N  O W  O Ś Ć l

„ Mężczyźni 
wolą blondynki"

Ż Ą D A J C IE  W S /.Ę D Z IE I

złośliwie tw ierdzi w ogłoszeniach 
swoich „Renaissance11, gdyż doko* 
nany został według wydania w ję* 
zyku angielskim, na jakie się; ;,Re* 
naissance" powołuje.

W obec powyższego wydawca i 
redaktor „G odziny Czytania" p 
Leon Osiński wytoczył spraVę „in* 
stytutow i" wydawniczemu „Renais* 
sance11 o nieuczciwą konkurencję, 
a jednocześnie -.za naszem pośred* 
m etwem  zwraca się do wszystkich 
wydawniczych i księgarskich placó* 
wek polskich, aby należycie usto* 
sunkowały się do tych metod, jak ie  
wiedeński „Renaissance" chce 
wprowadzić na rynek wydawniczy 
polski.

Z  przykrością jednocześnie zano* 
tować musimy, iż ogłoszenia, godzą* 
ce w polską KG odzinę C z y t a n i a a  
naw et skierowane przeciwko niej 
redakcyjne wzmianki, ukazują się 

System atycznie na łamach „K urjera 
Księgarskiego", organu, wydawane* 
go przez „Dom Książki Polskiej1.

W ierzyć chcemy, iż kierownik 
„Domu Książki Polskiej", a jedno* 
czfeśnie wydawca i redaktor i,,Kur je* 
ra Księgarskiego' p. Wacłalw Szelą* 
żck, został wprow adzony w błąd 
przez wiedeński „Renaissance", a 
wobee tego, praw dopodobnie, ze* 
chce natychm iast i publicznie rów* 
nież naprawić tę  krzywdę, jaką wy* 
rządził „G odzinie Czytania" przez 
zamieszczanie inspirow anych o 
głoszeń i notatek. W przeciwnym 
bowiem razie zmuszeni będziemy 
powrócić do te j sprawy specjalnie, 
gdyż tego rodzaju  wiedeńskie m d  
tody  postępowania, naszem zda* 
nicm,, nie powinny znajdow ać po* 
parcia i poplecznictwa w instytu* 
cjach polskich, którym  dobro wy* 
daw nictw i książek, wydawanych 
przez Polaków i w Polsce, leży na 
sercu.
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S Z C Z Y T  M A R Z E Ń  R A D J O T Y H A N D L O W A  K A L K U L A C J A

Pudła, sztepsle , aparaty, 
dziury, huki, drut i graty, 
lampy, lampki i anteny  
różnej mocy, różnej ceny, 
lecz nie próżny hyl to zapal, 
bowiem dzis ia j .. Marsa zlapal.

DO  N IE B A  A L E  B E Z  Ż O N Y

— T y  chyba jesteś albo głuchy, 
albo ślepy, że nie wiesz, że żona 
twoja ma 4 kochanków.

— Co jest? W olę  mieć 20 proc. 
w doorym interesie, niż 100 proc.

w  złym.

C Z Y  N IE  PIĘK N E?

Obecnych dziewic strój i wdzięk  
tak potęgują mody, 
że ten i ów z  wrażenia pękł 
pod czarem ich urody.

Bęaę się modhła, żeby Pan Bóg przyją ł  państwa do nieba...
Macie jeszcze 5 groszy, babuniu, ałemech mnie oddzielnie zabiorą

od żony.

R o zp o w szech n ia jc ie

1F  A  M U  L U  S A “
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„GODZINA  
FAMULUS“ i .A R A B E SK I

GODZINA CZYTANIA" (tom  zł. 1, w prenum eracie kwartalnej 
za  6 tom ów  z ł. 5 w .a z  z przesyłką) ukazuje s ię  dwa razy  

na m iesią c , co  I -g o  i co  15-go, w p ostac i e ste ty czn ie  w ydanych  
książek , zaw ierających  ciek aw e p ow ieść: i rom anse p ióra autorów  
p olsk ich  i ob cych . —  Każdy tom  stan ow i zam kniętą  i odrębną  
c a ło ść , liczą c ą  do 200 stron  druku. — W kwartale b ieżącym , p o ­
czynając od  15-go m arca, prenum eratorzy „GODZINY CZYTANIA" 
otrzym ają n astęp u jące to m y :

ANITA LOOS —  Mężczyźni wolą blondynki 
SAX kOMER —  Zaczarowana harfa 
TADEUSZ PUDŁOWSKI —  Zapiski prosięcia 
LAFCADIO HEARN —  llkimiki 
S. KARACZEWCEW -  Rotmistrz gwardjl 
A. hOP£ —  Miłość królowej

Ci prenum eratorzy „GODZINY CZYTANIA", którzy zaprenum erują  
jed n ocześn ie  „FAMULUSA" (prenum erata kw artalna z ł. 3) —  

otrzym ają ob a  w ydaw nictw a za  A  RRjtf J g  ,
z ł. 7.50 kw artalnie, a w ła śc iw ie  B w l  j  gdyż

bezpłatnie otrzymywać będą co miesiąc ozdobnie wydany tom 
salonowej bibljóteki miniaturowej p. t. „ARABESKI11 (cena tomu 
Zł. 2.50), na które w bieżącym kwartale, poczynając od 15-go 
marca, składać się tędzie serja utworów wschodnich znanego 
poety REMIGJUSZA KWIATKOV.£KIE(50 —  a mianowicie:

Chryzopras cl szczęście wróży .. — A m ulety i ta lizm any perskie  
A żółty żółtej niech sobie szuka... — S agi koreańsk ie  
Choć była krótsza noc, niż sen... —  U ty japońskie

Z am ów ienia na prenum eratę „GODZINY CZYTANIA" i „FAMUMJSA" 
wraz z  „ARABESKAMI" (z ł  7.5Ó kw artalnie) k ierow ać n a leży  pod  adresem

WARSZAWA -  Cl. MOROWA 5. Tel. 28-33 i & f t ó

j PARMO i[ PARMO t [


